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W czsrśie dyskusji nad ustawami, sanacyjnemi na 
komisji budżetowe], poseł Gi nszka podkreślił w mocnych 
słowach różnicę stanowisk dwóch grup, popierających 
izad obechy, w sprawie tak ważuei, jak zagaduieuie 
po ny.-:i socjalnej, a więc czasn pracy, Kas chorych, 
nbezpieczm społecznych, urlopów robotniczych i t  d. 
Związek Ludowo-Narodowy raiauowicie oddrwna twierdzi, 
że w dziedzinie ochrony pracy ustawodawstwo polskie 
poszło zbyt daleko, że świadczeniami na rzecz robotnika 
przemysł nasz jest do tego stopnia przeciążmy, że nie 
może wytrzymać konkurencji z zagranicą. A wobec tego 
u.,leży zmienić nasze ustawy socjalne, dostosować je do 
sytukcjy, istniejącej na zachodzę w innych, wysoko 
u -rzeaiysłowiOiiych państwach. Polska Partja Śocja- 
lislfec.ua i Marodowa Partja Robotnicza natomiast, flba- 
jąc o swój iuteres partyjny, nie chcąc tiacić wpływu 
na rzesze robotnicze, a także opierając się na teorji 
nie biorąc pod uwagę praktyki życia —  uważają, że 
wLśute wszystkie ustawy socjalne, jakie dotąd istnieją 
w Polsce, powinny pozostać nknaruszone. Pomimo tej 
równicy przekonań w bardzo zasadniczych sprawach 
wszysskie te stroumi-twa pop.eiają rząd p. Grabskiego. 
W ęc ciekawą est rzeczą /a-taniw,ć się nad tem, co 
pan premier odpow edział w słcWach i c/.ynach na sprze­

czno życzenia popierających go stronnictw obecnej 
większości, którą można nazwać chjeno-socjalistyczną, 
jeśli zastosujemy analogję do okrzyczanej nazwy rządu 
narodowego. Prawda, że p. Grabski na pytanie posła 
Gruszki odrzekł w zdenerwowali u, iż to nic was, chłop­
skie stronnictwa, nie obchodzi; przemysł i robotnicy 
kłócą się ze sobą, ale mnie popierają; nie starajcie się 
ich ze mną pokłócić.

Otóż na to rozumowanie musimy dać jasną odpo­
wiedź. Obchodź nas to bardzo, panie premjerze z wielu, 
wieln powodów, które pokrótce wyłuszczymy noniżej. 
Ale żeby traiić lepir j w sedno rzeczy, pomyślmy, na 
jakiei drodze mógł rząd osiągnąć poparcie ze saony 
zwalczających się wzajemnie grup.

Otóż p. premier zamiast odpowiedzieć Związkowi 
Ludowo-Narodowemu jasno: macie, albo nie macie raeji — 
powiada inaczej. Ponieważ przemysł nie ma pieniędzy 
i je.-t. przeciążony ustawami socjalnerai, to ja wam 
pożyczę pieniędzy. I rzeczywiście pieniędzy tych poży­
cza; a w .ostatnio przyjętej przez komisję ustawie sana­
cyjnej stara się przepiowadzić zapewnieuie dalszej 
możności uazielania przemysłowi pożyczek bez kou roli 
nad tem, czy dana gałąź produkcji jest pożyieczną, 
czy nieodzowną, czy obojętną, a wreszcie zdrową i sa-
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modżielną, c/,j tu czn ą . Przemysł, który cierpi na Drak 
gotówki, otrzymawszy tak ponętną obietnicę, przestaje 
interesować się głębszemi przyczynami obecnego kry­
zysu gospodarczego i nie nalega dość energicznie na 
ich usunięcie, mniemając, że na to jeszcze czas przyj­
dzie i stosuje fatalną w życia społecznerr zasadę: „ko­
rzystaj z chwili!* Lecz bez zreorganizowania naszej 
wytwórczości każdy grosz pakowany w przemysł w naj­
lepszym razie tylko nie przepadnie, ale procenta nie 
da, to znaczy, że będzie strata, gdyż kągitał nie będzie 
zarabiał; w tysiącu zaś wypadków ani subwencje, ani 
kredyty nie pomogą, nastąpi bankructwo i przepadną 
pieniądze wyłożone przez państwo. Wszak lekarz nie 
leczy dziecua chorego na szkarlatynę w ten sposóD, 
żeby ma dawał maść przeciwko wysypce, ta bowiem 
jest rzeczą wtórną, trzeba usunąć samą chorobę. Poro­
zumienie między rządem i przemysłem nie opiera się 
na walce ze złem istniejącem, nie ma n? celu zniszcze­
nia przyczyn klęski gospodarczej ; przeeiwnie za chwi­
lowy blichtr kredytu otrzymywany od rządu, pr*emjsł 
noszący na sobie wielką odpowiedzialność, przestał się 
faktycznie interesować źródłami swych niedomagaó. Bo 
słowa bez *adaego czynu są tylko deklamacją i nic nie 
zmienią n . lepsze. Przemysł tak zorganizowany i tak 
obciążony, jak obecnie, zmarnnje dane mu pieniądze 
bez pożytku dla siebie i ze stratą dla państwa. W  tym 
wypadku rząd uczy krótkowidztwa lekkomyśluie i prze­
dłuża stan marazmu i bezczynności Wydaje się, że 
straszna teza tołstojowska: „nie sprzeciwiać się złemu" 
zawisła nad naszym przemysłem, który wzamian za bez­
myślny, cboć chwilowy spokój daje swe głosy obe-eemn 
rządowi Nie jest -to -zdrowe ani dła przemysłu, ani 
właściwe i dobre na dalszą metę dla rządu.

flóz iząd odpowiedział robotnikom? Nie zgodziłem

się na życzenia przemysłowców i dam wam kredyty dla 
bezrobotnych. Znowuż odpowiedź wymijająca i znowuż 
odpowiedź rozrzutna. Wszak bez zreorganizowania pro 
dnkcji bezrobocie musi wzrastać, więc wydawanie pie­
niędzy na zasiłki dla bezrobotnych —  to nie jest walka 
z bezrobociem, to tylko łagodzenie jego skutków. I można 
wydać miljony dla Deziobotnych i nie zmniejszyć bez 
robocia. Partje robotnicze poszły również po linji naj­
mniejszego oporu i za kartofle i zapomogi groszowe 
dla 200.000 ładzi bez pracy, pozostawiły na uboczu 
zapytanie: co się stauie z jy m i Indźm', kiedy państwo 
straci możność czynienia takich świadczeń?

Nas te rzeczy obchodzą! Nas obchodzi to, żeby 
przemysł produkował dużo i tanio, i zeoy mógł wytrzy­
mać obcą konkurencję. Nam zależy na tem, żeby pie­
niądze państwowe szły na cele inwestycyjne, żeby nie 
były tracone, żeby dawały procent. Nas obchodzi to, 
żeby polscy robotnicy zarabiali samf na swói chleb, 
żeby nie byli na jałmużnie, żeby mieli pewność jutra. 
Nas to obchodzi, panie Premjeize, bo chociaż jesteśmy 
chłopskiem stronnictwem, .wiemy, co to jest Polska i w mi­
łości i pracy dla niej nikomn się ograniczać nie pozwolimy!

Twarda rzeczywistość wymaga sięgnięcia do źródeł, 
niecotania się przed odpowiedzialnoścąi, wyraźnych haseł 
i otwartej walki Rząd, który za swą podstawę posiada 
stronnictwa sobie wrogie, zgrupowane chwilowo na linji 
najmniejszego oporu, nie sprosta żadnemu wielkiemu 
zadanin, gdyż i sam po tej linji kroczyć będzie musiał. 
Zaś ani rząd, ani stronnictwa rządowe nie zaprzeczą 
nam z pewnością, że przed Polską stoją obecnie wielkie 
i trudne zadania, nie dające się rozwiązać na drogach 
najmniejszego oporu i przez ludzi po tych drogach 
chodzących.

Z. Businelc.

1 S e )
„W y z w o le n ie " baw i ssę w obstru k cję . — R eform a rolfia zagro lon it. 
P. S. L. „ P ia s t "  ratu je ustaw ę. — Czy o . G rabski dostania now e  
p ełn om o cn ictw a? — K lab  P. S. L. „ P ia s t " w obronie rolnictw a

Praca Sejmu została zatamowana przez tak zw. 
obstrukcję „Wyzwolenia". Co to jest „obstrukcja" —  czy­
telnik wiejski, który nie był świadkiem takiego zja­
wiska, zrozumie, jeżeli przypomni sobie tumult, wrzawę 
gdzieś na jarmarku lnb na wesela, gdy się o coś roz­
bawieni goście pokłócą. Partja „wyzwolona" cbwali się, 
że walczy o powagę i godność Sejmu; a w rzeczywi­
stości urządza burdy na posiedzeniach sejmowych. Nie 
jest ona zadowoloua z projektu reformy rolnej. Istotnie 
refoma ta nie jest doskonała, jednakże przy dzisiej­
szych wai ankach nie może być ona w innej formie 
uchwalona. Wyzwoleńcy mogą dążyć na drodze prawnej 
do jej polepszenia. Lecz nrządzanie karczemnych bard 
w Sejmie nie przystoi przedstawicielom ludu.

Wobec takich przeszkód czynionych przez „W yz­
wolenie" —  nić dziwnego, że dotąd jprzez kitka posie­
dzeń przegłosowano poprawki Senai.u zaledwie do 12 
artykułów nstawy, czyli około czwartą część poprawek.

99 s
Jak tak dalej pójdzie, to dzięki „Wyzwolenia 

może do Nowego Roku ustrwa będzie uchwaloną -  
jeśli wogółe nie zostanie utrąconą, naco tylko prawica 
czeka zacierając ręce z radości nad głupotą „Wyzwo­
lenia", którego tupania i hałasów się nie boi —  a liczy 
na to, że w tem zamieszania nstawa weźmie w łeb.

„Wyzwolenie" goniąc jak młode i głnpie chłopie 
za motylem z gołą ręką —  nie spodleje się, jak wpa­
dnie do rown i połamie sobie Kości. Oto by nas głowa 
nie bolała, aie napiętnować musimy takie lekkomyślna 
utrącanie nstawy w pogoni za maniakiem wywłaszcze­
nia bez odszkodowania.

Już i tak dzięki tej „taktyce" „Wyzwolenia" prze- 
szły niektóre szkodliwe poprawki Senatu, a jeśli i ,v dal­
szym ciągu „Wyzwolenie" Dędzie się tak bawić, oba­
wiać się należy jeszeze gorszych rzeczy, a nawet można 
być niespokojnym o losy ustawy.

Mimo to, dzięki wysiłkom P. S. L. „Piasta udała
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si f dotyczas obalić poprawką Senatu powiększającą 
w art. 3 obszar folwarków na kresach z 300 na 400 ha, 
oraz niebezpieczną poprawką do art. 11, wedle której 
to poprawki Senatu przeznaczona do parcelacji corocz­
nie ilość 200 tysięcy hektarów, uległaby zmianie przez 
ic, że nierozparcelowana w danym roku z tej sumy 
ilość gromów, nie byłaby przenoszoną na rok następny.

Ponieważ w międzyczasie komisja budżetowa ukoń­
czyła dyskusję nad ustawą w sprawie pożyczki zagra­
nicznej, wypuszczenia nowych biletów skarbowych i bi­
lonu, prawica popierająca rząd, a głównie przedstawi­
ciele wielkiego przemysłu, którym p. Grabski przyrzekł 
udzielenie większych kredytów —  zażądała, by przer­
wać głosowanie nad reformą rolną i przejść do obrad 
nad pożyczką zagraniczną. Ponieważ poparli ich socja­
liści, przeto wbrew oporowi P. S. L. „Piasta* uchwa­
lono przerwać głosowanie w sprawie reformy rolnej 
i rozpoczęto obrady nad pożyczką zagraniczną.

Klab P. S. L. odmówił p. Grabskiemu pełnomo­
cnictwa do zaciągnięcia pożyczki —  z dwóch powodów, 
oraz, że dotychczasowe pożyczki, jak wykazał pos. Byrka 
były zaciągane na warunkach szkodliwych dla państwa, 
powtóre, że zostały one użyte na zatkanie dziur w bu­
dżecie, zamiast na poparcie produkcji

Klub P. S. L. żąda, by p. Grabski, jeśli wystara 
sią o pożyczkę, przedłożył najgłerw Sejmowi warunki; 
tej pożyczki i cel ich nżycia.

Klnb P. S. L, odbył dłuższe posiedzenie, na kto 
rem na podstawie referatu posła Byrki, przeprowadzono 
giuatowną dyskusją nad ustawą o pożyczce zagranica 
nej, dalej w sprawie wniosku „Wyzwolenia* o rozwią­
zanie Sejmu, dalej w sprawie dalszej walki o zmianę 
skandalicznych stosunków w rolnictwie, a wszczegól- 
ności w sprawie niemożliwych do zniesienia cen pro­
duktów roinycb i udzielenie dla nich ochiony celnej. 
W sprawie tej wybrana komisję złożoną z 7 członków 
z senatorem Buzkiem na czele. Wreszcie uchwalono na 
podstawie referatu posła dra Kieinika zgłosić w Sejmie 
wniosek w sprawie zmiany rozporządzeni do ustawy 
wojskowej, które to rozporządzenie uniemożliwia uzy­
skanie odroczenia służby wojskowej, nawet dla jedynych 
żywicieli rodzin.

Socjal - kartoflane obierki.
Ano dwa tygodnie rządzi Polską socjal ósemka, 

która p. Grabskiemu w yraziła pełne uznanie w głosowa­
niu ainiennem. W ten sposób powstała nowa większość 
sejmowa, złożona z ósemkowiczów i socjalistów.

My, piastowcy, zasadniczo nic nip mamy przeciwko 
temu, aby stronnictwa współpracowały ze sobą, bo le­
psza w iększość a z nią trwałość rządów, niż rozbicie. My 
też jako pierwsi wysunęliśmy zasadę, że należy dążyć 
do kooperacji stronnictw i pariamentaryzacji rządu. Ale 
pamiętacie jakie to gromy oiskali na nas -za lo socjali­
ści, jak to na wiecach i po gazetach huczało o Ohje- 
ffio-Piaście, jakto się robiło rewolucję, jak się w imię 
obalenia rządu Witosa i Kieinika mordowało ułanów na

Myśmy zresztą tworzyli rząd w imię naprawy pań-* 
stwa, a oni podtrzymują bankrutujący, zgrany do osta­
tniej nitki reąd p. Grabskiego w imię czegor

Sprzedał w swoim czasie Judasz Chrystusa za 30 
srebrników; sprzedają dzisiaj socjalióc' robotnika, słu­
żbę folwarczną i małorolnych , wiecie za co? Za obierki 
kartoflane.

A rak! Zapowiedzieli, że niczego nie chcą od rządu, 
tylko węgla i kartofli dla bezrobotnych.

To nie są żanty, za obierki kartoflane zaprzedali 
Pepesiaki swoją przeszłość, swoje tradycje 1 swoją przy­
szłość.

Cieszcie się bezrobotni, dostaniecie po koszyku wę­
gla i po garnku obierków. Macie już robotnicy wszystko 
czego dusza zapragnie: Kasy chorych, 8-mio godzinny 
dzień pracy Związki zawodowe, no i strejki —  brako­
wało wam jeszce obierków i miału węglowego.

A  że przy tych wszystkich „zdobyczach44 umiera­
cie z głrtu, więc Pepesiaki rzucają wam kartofle.

A  teraz ważne zapytanie, kto to za te kartofle i wę-; 
giel będzie płacił? Będzie to spoi o kosztować, bo 200 
tysięcy ludzi, to chłopa las. To pewne, że nie zapłacą 
robotnicy, ani obszarnicy, ani fabryK.anci, bo zacne to 
towarzystwo złączone w socjal-ósemkę stoi za p. Grab­
skim. Aie ktoś musi zapłacić, bo pieniądze z Kasach 
skarbowych nie rodzą się, jak grzyby pc deszczu, tylko 
przychodzą tam z kieszeni podatników. Co tu zresztą 
robić dłużej tajemnicę.

Zą te prezenty dla robotników zapłacicie Wy Bra­
cia Włościanie. W y robotnikom kupicie na zimę socjal- 
węgiei i socjal-kartofle. Przyciśnie was znowu śruba 
podatkowa, i znowu przyjdą do was komornicy, którzy 
będą zabierać wasze siwule, krasule i koszule, wasze 
graty i łachy. I powiedzą ci: sprzedaj bracie krówkę na 
podatki, bo potrzeba pieniędzy na socjal-n ęgiel i socjal- 
kartofle. Sprzedaj, bo socjaliści doprowadzili swoją po­
lityką masy robotnicze do nędzy, do głodu, więc chcą 
in  zatkać gęby obierkami.

Brawa Włościanie, idą do was złe czasy, posypią 
się na was plagi, ale nie traćcie ducha i wytrwajcie. 
Przetrzymaliście rząd Grabskiego, kiedy popierało go 
„Wyzwolenie44, to przetrzymacie i socjal-ósemkę.

Od sinych Karpat po Bałiyk otwierają się oczy luau 
wiejskiego, słychać już groźny pomruk wsi polskiej, 
wzbierają fale gniewu ludowego, rozpoczyna s.ą wielka 
mobilizacja piastów a. gotuje się lud tio ofeuzywy. Nie 
zatrzyma go miał węgłowy i kartofle. Dlatego czuwaj­
cie i pomnażajcie szeregi stronnictwa.

As.
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0 czem wiedział ks. Stanisław Staszye 
przed 140 laty, a czega nie wie p. Grabski.

Oto co pisze ks. Staszye:

7 miljonów czerwonych złotych —  za obce wina.
„Milsze jest to piwo, które mieć z własnej ziemi 

możemy, niżeli to wino, które z rąk nieprzyjaznego 
cudzoziemca połykamy. W  roku 1785 chociaż i s-jmiki spo­
kojne i trybunały były, okazuje sio z rejestrów celnych, że 
w przeciągu 18 miesięcy 30.000 beczek samego tylko 
wina węgierskiego wprowadzono do Polski. Beczkę po 
10 czerwonych złotych rachujac, wyszło z kraju pie­
niędzy blisko 7 miljonów. Ledwie n.edługo prowadzoną 
kontrabandą. Strach pomyśleć, jak wiele przepijamy in­
nych win francuskich, reńskich, włoskich, hiszpańskich".

„Sprzedawać więcej, kupować mmej“ 
„7akazać cudzoziemskich rzeczy zbyiicu“.

„Dla zapoDiegania, aby się suma biegnących pie 
niędzy w kraju nie zmniejszyła, są dwa sposoby: albo 
sprzedawać więcej, albo kupować mniej. To jest handel 
wewnętrzny tak powiększyć, aby kupiectwo krajowe 
równą wagę z sąsiadami trzymało; aluo wszystkie cu­
dzoziemskie rzeczy zbytku i zagraniczne towary wygo­
dy, które mieć z własnych urodzajów możemy, zakazać 
surowo."

Za dużo trawimy.
„W  Polsce więcej trawimy, niżel: nam się rodzi 

Corocznie około dziesięciu miljonów więcej używamy, 
niżeli mamy dochodu. Tędy bieda chodzi. Przez tak nie- 
nraiarkowauą konsumpcję tracimy pieniądze; gdy tych

zabraknie, naruszymy wydatki rolnicze, dla zastąpienia 
wydatków zwyczajowych. Tak w kraju zmniejszą się 
pieniądze i urodzaje, zostanie drogość i niedostatek, co 
nazvwa się nędzą".

„Pomnóżmy pracę, umniejszmy próżniakom żywności.,
Cóżby więc w tym razie uczyató naieżalo? Jakiż 

jest sposób do zatrzymania tej trochy pieniędzy? Mamy 
więcej ludzi do żywienia, mżeli do roboty. Pomnóżmy 
uaszą pracę i umuiejszmy próżniakom żywności. Niech 
rząd sprzyja wszystkiemi spos itrami powiększeuńi uro­
dzajów krajowych i czystego docnodu, s niechaj zabroni 
surowo zagraniczuych towarów.

Podatki właściwe i niewłaściwe.
„Podatek tylko z dochodów czystych być wybiera­

ny powinien.
Umniejszenie pieniędzy w kraju, powiększa po­

datek.
Każdy podatek niewłaściwy jest niepewnym, cza­

sem kraj niszczy, a zawsze go kradnie. Dlatego rzecz 
szkodliwą rząd stanowi, gdy jedynie dla podatków cła­
mi kupiectwo i przemysł tamuje."

Wydatki państwa wedle dochodów, a nie dochody 
Wedle wydatków.

„I to nie jest prawda, że rząd nie według docho­
dów swoje wydatki, ale podiug wydatków swoje do­
chody rachować powinien. Z rakiem uprzedzeniem far- 
szywem rząd na podatki rachować będzie wszystkie 
kraj a urodzaje, przybierze wszystkich właścicieli do­
chody czyste, zmniejszy ich gospodarskie (t. j. rnwesty 
cyjne prywatno-gospodarcze) wydatki; tak zatamuje 
źródło życia i ule spodziewając się, zamiast mocy, wy­
najdzie głód.

MOJE WRAŻEHiń 
Z UROCZYSTOŚCI WARSZAWSKIEJ.

Młodzi t/.ylelnicy „Piasta" może będą m eli żal 
do piszącego, że zabieram miejsce w gazecie nie weso 
łerai i nie produkty wn ejszemi sprawami, ale starsi, 
chyba z gustem przeczytają, jak to było na tej uroczy­
stości w Waiszawie, gdy grzebano zwłoki Nieznanego 
iołmerza. Bo choć „Piast" podał krótkie o tera spra­

wozdanie, ale gazeciarz pisał po swojemu, a stary Kuna 
chce podać swe wrażenia jak umie po swojemu. Aby 
zrozumieć cel tej uroczystości trzeba być ojcem i ma­
tką, których częrto jedyny syn, podpora starości padł 
w obronie Ojczyzny, przepadł bez wieści i leży, Bóg 
że wie gdzie w polach dalekich i czepca sąiu bożego, 
bez krzyżyka. Nie wesoło tym wprawuzie. co kalekami 
btdaj wrócili do demów rodzinnych, ale i ci, choć żyja 
i choć w biedzie, cieszą się z rodziną. Trzeba było, by 
w jednym, nieznanym, uczcić te tysiące poległych bez 
wieści i pokazać żyjącym, że Ojczyzna ich poświęcenie 
umie uszanować. I tak się też srak'. Mogiłami poległych 
zasłaua jest prawie cała nasza i;iedna Polska, więc nie 
można było inaczej, tyko musiano losować; i los padł 
na wspólną moziłę poległych w obronie Lwowa. Z niej 
zabrano zwłoki poległego żołnierza, a ze był u .-z, po- 
zuanu go po pas.e i czapce maciejówce. Sprawiono

trumnę z dębu czarnego, który miał lat 500, orcuto ją 
bogato i przywieziono do Warszawy. Gdzie się tylko 
pociąg z tą trumną zatrzymał, rzesze ludzi wszystkich 
stanów wychodziły na stacje i obrzucały ją wieńcami 
kwiatów, a ojcowie i matki oblewali je łzami. Niejedna 
może myślała: „a może też to moje dziecko"?

Cała Warszawa ustroiła się uroczyście na ten
dzień i krocie wyległy na ulice, aby oddać cześć bo­
haterowi, którego zwłoki złożono na wspaniałym kata- 
faiKu w katedrze, ua tym samym, na którym leżał za* 
b.ty prezydent Narutowicz. Widziała ta świątynia mo­
narchów swoich, widziała i obcych, widziała pogrzeby 
wielkich, uczonych i jaśnie wielmożnych, alt coś po­
dobnego nie było tu nigdy, jak Polska Polską.

Wszedieru w wieikiej zadumie do Domu bożego.
Nio miła robi wrażenie wizerunek prymasa, b skupa
■ oniatowskiego, wiernego smżki Rosji, który .oidząc, że 
za swą niecną robotę w czasie rewolucji w Warszawie 
mogą go powiesić, zażył mądry proszek i skończył. 
Z tego powodu krążył wówczas wiers^ys ulotny w War­
szawie: „Pumat-wski. zwąchał linę, wolał proszek, niż 
drabinę". Ale że był krewny króla, dostojnik kościelny, 
ro cóż dziwnego, ze portret jego wita tu przybysza.

Prezvdeut Wojciechowski, przybywszy, był powi­
tany w progn katedry przez władze świeckie i du­
chowne, ucałował podane relikwie, potem ukląkł przed 
trumną, zmówił pacierz i złożył na trumnie srebrny

4
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Rząd nie we Hag swych w drtków, ale według 
powiąsszeuia ino z uuiejszaaia. stę czystych dochoiów 
podatki oowiąkszać albo zranią azać pjwinen.

Ten £raj, w którym pudatefc czysta dochody prze 
wyzsza, sfaje się codineń abożs.ym. Po łate-r jakikolwiek 
na rzeczy, t. j. na konsumujących .włożony, nazy wam 
niewłaściwym. Ten me zasai zając sifj na sprawiedli­
wości iest do biożonia łatwy, do wypłacenia najlepszy, 
ale tego wybór jest trudu*--, kosztowny i skamu pu­
blicznego kradzieże ułatwia.■*

Go sądzi d. min. skarbu wicnaiski o ref ormis 
waluty m o. skarbu Grabskieg >.

Na nosiedzeu.u połączonych kom syj sejm wycb 
hndżetówej i skarbowm zastawił b. minister skarbu 
Micoalski następujący bilans i t formy walutowej, prze 
prowadzonej przez min. skarbu Grabskiego.

Bil-ns teu, oparty na uizędowyciw.danych, za­
czerpniętych z oficjalnych publikacyj, pizedst wia się 
nader ujemnie. Obieg Biletów Banka Pols iego z 550 
milionów zł (1/1 1025) zmu-eszył się do 370 musonów za 
(20/L0 1925), po ycie emisji w- dewrzacii i obcych wa- 
luiiiCu z »woty 254 -ilj. .ów zł (L /l b. r.) spadło ua 
9 milionów zł (2il/10 1925), .:.aś posr;. me w złocie 
i 1C3.3 miljooów zł tffp 80 miljonó -v zł w tym-amyin 
czasie, nio wliczając w to sumy. 61.5 mil,.mów zł, ulo 
kowanych zagranicą i obciążonych zastawem, ate nale­
żących do Baasu Pols-.iego. Ronsekwentuie zmalało też 
odpowiednio procentowe pokrycie emisji biletów baukc- 
wyeu; Osłsbła ogólna działalność banku Polskiego w sicze 
golności kredytowa. Nadzwyczajn e zato rośnie u nas

emisja bilona twardego i papierowego (biletów zdaw- 
owych). Wynosiła bowiem dnia l-go styczniu 1925 r. 

L23 miijouówzł, daial-gowrześuiabr. 306 railjonówzł,zad 
dnia 1 go października b. r. 343 milionów zł, t  j. w sto- 
sanLu do obiega biretów B. P. 44% , względnie 70%, 
względnie biisro 90%  obiega banknotów. Łącznie z tenr 
stosunek miesięcznych wpływów do kas skaibowych do 
catego obiega pieniężnego, który w 11 państwach euro­
pejskich wyraża się w cyfrze oa 2,2% do 11%, w Pol- 
-ce wynosi nieprawdopodoDną zgoła cyfrę około 40%. 
Ten stan rzeczy wytwarza n enapotykany nigdzie popyt 
/.a pieniądzem, t. j. państwo przez sposób pi ze prowa­
dzania reformy walutowej podniosło niezmiernie stop« 
procentową, ono wytworzyło panującą drożyznę kre­
dytu, brak kapitału, bezrobocie i wpłynęło temsamem 
aa ogromny wzrost kosztów produkcji, utrudniający 
znowu eksport i niszczący warsztaty produkcji, dotąd 
zdruW\

Jednostka pieniądza, niezmiernie wysoka, o wiele 
wyższa, aniżeli we F-ancji, Włoszech i Czechosłowacji 
nie dostosowana do ubóstwa kapitałowego i do całej 
struktury na -zej biedy ekonomicznej, ze swo.e* serc ny 
potęguje jeszcze i pomnaża zło, wynikające ż błędów 

'samej 'za-adaiczej konstrukcji i założeń naszej reformy 
wal ulowej, o które, słusznie mówi prof Krzyżanowski 
w swi.-jej rozprawce p. t.: „Pauperyzacja współczesnej 
'o ski-4, że waluta Polski jest „najlekkomyślniej fundo­

waną", kwalifikując zarazom jako „ z u p e ł n i e  b ł ę ­
dny  posrlud,  i a k o D y  r o k  1924 b y ł  e p o k ą  
a z d r o w i e n i a  s k a m u ,  o t o p i o n e g o  p r z e s i ­
l eń i em g o s p o d a r c z e  m.“

W swojej syntezie zjawiska powyższe kapitalne, 
razem związane: a więc zmniejszanie się ciągłe obinga 
oiletów B. P., pokrycia ich metalowego i qnasi metalo-

wieniec. Potem usi.rdł na miejscu, gdzie ongiś królowie 
polscy siadywali. Czy mu też przyszło na myśl, czego 
on, biedny cz eczyna, dscze cał w nowej Polsce Cnio- 
ptna. Bogu ducha winna, trzyma się za bródkę napo­
leońską i pewnie prosił B iga, żeoy mniej było złodziei 
w Póisce. Żeby mniej jeździł po różnych szopkach, a 
był muiej łaskawym dla różnych zbrodniarzy, toby mieli 
złoczyńcy większe raojre przed łajdactwami. Ale co 
p. prezydent myślał, tam siedząc, nie wiem, ale co se 
myślał stary Kuba, to chyba pisać dużo ó tera nie trza. 
Bo czegóż to doży?? Tu gdzie go Pan Bóg i lud posa 
dził, • siedzieli - ongiś wielcy panowie, kasztelanowie 
i Książęta, a tn, Boże odpuść, cham śmiał usiąść..

Aie jak w tym Nieznanym Żołnierzu Polska dziś 
szci nie jego Samego, ale te tysiące tysięcy, które pa 
iły .nietylko w ostatniej wujuie w obozie polskim, nie- 
tylko tych dzieci polskich, co w tej wojnie nie w wro 
gim obozie ginąć musiały, aie i tych. co ginęli za wol­
ność Ojczyzuj na polach racławickich, ostrołęckich
i tylu iauyca; tak i tu nie Kuba siedzi, o nie, ale te 
mijoay chłomjw, których reprezeatnje. Pomyślałem 
czem chłop był przez cale wieki w starej Polsce
czem był pod rządami zaborców, jak musiał słuchać
możnycn i warować, a co dziś znaczy i coby jeszcze
znaczył, żeby nW miał tej straszuej wady, jaką mieli 
ci, co niegdyś starą Polską rządzili —  a tą wadą jest 
niezgoda. Patrząc na to rozbicie chłopskich paityj

w Sejmie, nie trzeba być prorokiem, do czego to chło­
pów, a broń Boże i Polskę doprowadzi. Panowie r.e- 
cnan s;ę w Warszawie i trzymają się sazem, robotnicy 
idą razem jak mar, księża razem jak jeden, żydzi tak- 
samo, jedni, jedyni chłopi, tego zrozumieć Lie chcą że 
„przy tym prawo, z kim gromada*4, idą, rozbici nakln- 
biki liczące 4— f posłów, żrących się z sobą wściokle 
i szklących nieświadomy lud, ze chłop jest potęgą! 
Byłby, być, powinien, aie do tego jego prowodyrzy 
nieuczciwi nie dopuszczą. Z bólem se*-ca na to patrzę. 
A ci, co im ta iskra wolność' chłopów jest niedogodna, 
nacierają ręce z radości na tę gła >ią niezgodę chłopów, 
bo w takiej wodnie łatwo rybek dla siebie nałapali 
i nałapią. Lepszy jeden wódz głupi, niż mądrych dzie­
sięć u —  powiedział Mickiewicz. Takie myśli snuły mi 
się po głowie, gdym czekał zanim wyjdzie ks. k,-\i dy- 
uał z Mszą św. Chór śpiewaków śpiewa1 przecudnie, 
i choć i nasz p,. organista ma głowę poteran nielada, 
ale daleko mu do czeeros pouobnego. A ratizyka hę, co? 
Powiadają, że kto muzyki i śpiewn nie lubi, ten mnsi 
być ziym człowiekiem. Nic też dziwnego, że tak w sta­
rym zakonie, jak i w naszych kościołach używało się 
i używa śpiewu i muzyki dla większej czci i chwały 
Paua 3óga, a nawet nasz zacny tunik w.oskowy Lenar­
towicz, opisując zachwycenie p.wnej matki, której się 
córka pjtała: „a czy tam (w nieme) grają tak anio­
łowie, jak nasi chłopcy w Dąbrowie"? —  oupowiadai
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wego (dewizy i obce waluty), rozpiętości działalności 
Banku P., spadek kursu akeyj B. P, (dziś 58%  nomi­
nalnej w&ilości), te najważniejsze czynniki i wyrazi­
ciele reformy walutowej, przypominać się zdają słynne 
powiedzenie znakomitego francuskiego chemika Głieyre- 
uil’a, iż każdy fakt jest abstrakcją, jak znowu z dru­
giej struny nieproporcjonalny wzrost emisji bilonu —  
jak słusznie Dodnosi prof Głąbióski w swoim Wykładzie 
ekonomji — grozi zachwianiem zaufania do państwa 
i może wywołać ucieczkę z kraju dobregu pieniądza 
(biletów B P.), wedle wypróbowanego w ciągu 4-ch 
stuleci t. ?w. prawa Greshama.

Bank Polski żyje życiem drewnianem, nie zwią­
zany z gospodarstwem społecznem narodu, traktuje jak 
manipulant problemy ekonomiczne: chodzi mu tylko 
o kurs złotego, który i tak się zachwiał, a nie o pod­
niesienie wytwórczości. Nie widzi organicznej łączności 
tych zjawisk z sobą.

Bilety skarbowe, bilon i kredyt długoterminowy 
czy krótkoterminowy i t. p. —  to nie są samoistne żadne 
zjawiska. Nie można je też należycie traktować w spo­
sób izolowany. Są one jedynie cieniem — przedłuże­
niem —  uzupełnieniem —  surogatem i konsekwencją 
pieniądza. Nie mogą być zdrowe i silne —  przy cho­
rym, wahaniu ulegającym, pieniądzu.

Przemów'eme swoje zakończył p. Michalski żąda­
niem rewizji zasad reformy walutowej i częściowej 
zmiany statutu Banku Polskiego.

3 M  ] p
T wlaenyah pasiek, w blaszankach 3, 5 i 10 kg, w cenie zł 2-20 
ar kg, wjiiyła za zaliczką Kooperatywa Nadija i Ska, Horodyszcze.

poczta Kozłów, województwo tarnopolski*,. 353 2 8

„01 Jeszcze piękniej, jeszcze webelej, na złotych skrzyp 
each grają anieli" l Szkoda, że dużo proboszczów tego 
nie pielągnoje!...

W presbiterjum zasiedli na czele nasi najwyżsi 
po prezydencie dygnitarze, a więc: p. marszałek Senatu, 
poważny Trąmpczyński, Sejmu, p. Rata;] i nieszczęsny 
p. Grabski. Pierwsi zamyśleni co to dalej Z Polską bę­
dzie, jak Sejm pójdzie tą drogą, jak idzie. Jak w sta­
rej Polsce znalazł się taki zbrodniarz Sieióski, co pierw­
szy zerwał Sejm, tc piszą, że go św. ziemia po śmierci 
z grób i wyrzuciła a naród dziś z klątwą na ustach go 
wspomina. A dziś garść warchołów zrywać każe nie­
świadomym chłopom Sejm i myśli, że za to lud przy 
wyborach da mu tysiące głosów.

Oj, i my chłopi i Polska cała nie wiem czy wyj­
dzie debrze na takiej reformie rolnej, gdy się stosunki 
nie polepszą.

A cóż mógł myśleć p. Grabski? —  Nie wiem, 
ale tego człeka pamięć m:ędzy wszystkiemi stauami 
w Polsce dobra nie będzie, a tylko jedni socjaliści gc 
lubią, bo i mają za co.

Obok p. Trąmpczyńskiego było krzesło i dla mar­
szałka Piłsudskiego, który atoli na tę uroczystość nie 
przybył. Dlaczego, opowiem da Bóg, w następnym nu­
merku. ...............................................  A«óa.

Dz?rł orgniteyjny.
Powiatowe Zjazdy delegatów Pk S. L.

odbędą się: 
Dnia 22 listopada b. r. (w niedzielę) w  Niska.

„ 2 J „ „ w  Jaśle •
„ 24 „ „ (we wtorek) w  Łańcucie-
„ 26 „ „ (we czwartek) w Ropczycach
Początek o godzinie 1V30
Na zjazd przybędą posłowie okręgu i poseł dele­

gat Zarządu okręgowego.
Ha Zjazd winni bezwarunkowo przybyć w szyscy 

członkowie Zarządu powiatowego, delegaci Kół, oraz 
mężowie zaufania.

Będą ffi3»wiane bardzo ważne sprawy organiza­
cyjne. .

Zarząd okręgowy Kraków,

i* Baczność Wadowickie!
Dnia 15 listopada o godzinie 2 popołudnia odbę­

dzie się w miejscowości Brody, w  domu naczelnika gmi­
ny zebranie polityczne. ;

Dnia 22 listopada b. r. o godzinie 2 popołudniu 
odbędą się zebrania polityczne w  gminach F ryd ryc h o ­
w ie  i Witanowice.

Tematem tych obrad będą sprawy natury polity­
cznej, gospodarczej i organizacyjnej. ■<

C jak najliczniejszy udział wszystkich ludowców 
i naszych sympatyków uprasza 
, Za Zaiząd powiatowy P S. L.
\ Franciszek Bwierkosz, prezes, '

* B a czn ość K rakow skie!
Dnia 17 listopada 1625 o godzinie 10 przedpo­

łudniem, w  saii Małopolskiego Tbwanzystwa Rolniczego 
Plac Szczepański L -: 8 II. p. w Krakowie odbędzie się

Zjazd pow iatow y P . S. L.
z następującym porządkiem dziennym:

1) Referat polityczny I gospodarczy.
2) Dyskusja i wuioski
3) Wybory Zarządu powiatowego.
Na Zjazd winni przybyć w szysc y przewodniczący 

Kół P. S. L. I w s -y rc y  mężowie zaufania.
Zarząd Okręgowy P. S. L. Kraków,

B a c zn o ść  Lim anow skie!
W  poniedziałek, dnia 16listopaua1925r. o godzinie 

wpół do 12-ej odbędzie się w  Limanowej Zja>d powia­
tow y, na który powinni przybyć wszyscy członkowie 
Zarządu powiatowego, delegaci Kół P. S. L. oraz mę­
żowie zaufania. *

Na Zjazd przybędą posłowie okręgu.
Oprócz spraw politycznych i gospodarczych przedi 

miotem obrad będą bardzo ważne sprawy organizacyjną
Zarząd Okręgowy P. 8. L. Kraków
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B aczn ość Mieleckie!
Dnia 15 listopada 1925 (w niedzielą), po snmie, 

odbędzie się w sali Straży pożarnej w Borowej zebra­
nie P. S. L. „Piast* z parafji borowskiej. Na porządku 
dziennym sprawy gospodarcze, polityczne, organizacyjne, 
podatkowe i inne. Si, Wiatrowski. J. Gnida.

B a c zn o ść  L u d o w c y  w  Nisku!
Dnia 22 listopada b. r., w niedziele po sumie, od­

będzie się w Niskn w sali „Sokoia‘ ;
Zjazd powiatowy P. S. L.

w któiym weźmie udział po3eł Gruszka.
Zarząd okręgowy P. S. L,

B a c zn o ść  R zeszow sk ie!
Dnia 20 listopada b. r., w piątek o godzinie 11-ej

rano odbędzie się w Rzeszowie w sali „Sokoła11
Ujazd powiatowy P. S. L.

w którym weźmie udział poseł Gruszka.
Zarząd okręgowy P,[ 8. L,

Organizujmy się w szeregach P. S. L,
Ze wszech stron kraju naszego świadomi ludowcy 

nawołują chłopów do organizowania się. Prawdą jest 
że przy silnej organizacji mas chłopskich, nie kto innŷ  
tylko chłopi silą rzeczy staliby się fundamentem Rze­
czypospolitej Polskiej. Bezsprzecznie, że organizacja 
lada mogłaby iść bardzo szybkiemi krokami naprzód, 
gdyby nie było tyła warchołów, którzy świadomie roz­
bijają jedność chłopską. W mchu ludowym, jak wtka­
żdym iuuym, dobra gazeta jest tym sztandarem, około 
którego powinni i muszą grupować się wyznawcy 
wspólnych haseł. Taką gazetą, która poucza chłopa
0 sprawach politycznych, o prawach obywatelskich, jest 
„Piast*, który powinien znaleźć się w ręka każdego 
chłopa.

Jeżeli inne ugrupowania polityczne potrawy dzięki 
dobrej organizacji odnieść duże korzyści nie tyle poli­
tyczne, iie nawet materjalne, to tembardziej powinni 
to zrobić chłopi, którzy nękani rozbiciem, zamiast zdo' 
bywać poczesne miejsce w państwie, stale są spychani 
na bok, tak, że z nimi nie bardzo się liczą, dowodem 
czego chociażby ostatnie głosowanie w Sejmie, gdzie 
rząd obecny pozostał u steru, mimo całej opozycji stron­
nictw chłopskich. „«*-

Dlaczego to inni, jak n. p. żydzi, chociaż ich jest 
mała siła, potrafią skutecznie walczyć w obronie swoich 
praw? —  Ano dlatego, bo są zorganizowani. My, chłopi 
przy silnern zorganizowaniu się moglibyśmy być, jak za 
znaczył pewien świadomy ludowiec, pniem państwa, a nie, 
jak dotąd, że wydaje się, żeśmy tylko gałęziami jego' 
Jeżeli tak będziemy lekceważyć naszą organizację
1 jednolitość stanu chłopskiego, to nigdy do niczego 
nie dojdziemy.

Chłopi, pamiętajcie, że bez silnej organizacji na 
nic nasza praca i trądy, że nie będziemy mogli stanąć 
na równi z innemi narodami i nie zapewnimy dobro­
bytu ani sobie, ani państwu. Tych kilka słów rzucam 
Ospałym pod rozwagę. Jan Smok, inwalida.

„Parszywe" pożyczki.
W  ubiegłą środę na posiedzenia połączonych ko­

misji skarbowej i budżetowej, które obradowały nad 
projektem ustawy o środkach złagodzenia przesilenia 
finansowego, premjer Grabski wskazał na to, że najpil­
niejsze jest przedłożenie o pożyczkach zagranicznych, 
tóseł Byrka z naszego Klubu uznał to za słuszne i po­

stawił wniosek, aby trzecie czytanie projektn ustawy 
o pożyczkach odroczyć do czasu, aż komisje załatwią 
się z pizedłożeniami ustaw o popieraniu przemysłu 

o oszczędnościach. ■  ̂ \
Premjer Grabski wskazuje laz jeszcze nu koniecz­

ność odrębnego traktowania nslawy o pożyczkach, gdyż 
inaczej rząd nie będzie mógł udzielić pożyczek bankom.

Przystąpiono do motywowania wniosków, zgłoszo­
nych do ark 1 ustawy, nadającego rządowi prawo za­
ciągnięcia pożyczki na sarnę 600 milionów złotych.

Pos. Byrka domaga się odrzucenia art. 1, wska­
zując na to że pożyczki dotychczasowe zostały zaciąg­
nięte przez rząd na warunkach niekorzystnych, byiy 
źle zużyte; tak zwanych zaś pożyczek inwestycyjnych, 
które zaciągano bez planu, bez względu na uiteres_ pu­
bliczny, nie możua nazwać inaczej, jak to już kilka­
krotnie mówca zaznaczył — jak pożyczkami „parszy-
wemi .

Prezes ministrów zrywa się z miejsca i protes.aje 
przeciw takiemu wyrażaniu się. Jeżeli p. poseł tego po­
wiedzenia nie cofnie, to —  dodaje premjer —  „będę 
zmuszony opościć komisję1*.

Pos. Byrka: Powiedzenie „parszywe14 odnosi się 
do pożyczek. Faktycznie zaciągano je w ten sposób, że 
rząd wstydzi się przyznać, u kogo pożyczał.

Premjer Grabski opuszcza salę komisyjną. 
Przewodniczący Zdziechowski (endek) wzywa Byr- 

kę, by używał słów parlamentarnych i określenie poży­
czek, jako „parszywych11, cofnął,

Pos. Byrka: Nie uważam, aby wyraz „parszywy“ 
był uieparlaraentarny. Jeżeli pana (t. j. przewodniczą­
cego) to razi, to mogę na przyszłość w komisji, gdzie 
pan przewoduiczy, tego wyrazu nie używać. Będę jednak 
mówił na plenum Sejmu i o ile chodzi o przyszłość, to 
zwrotu o „parszywych14 pożyczkach, zwrotu używanego 
często do drobnych dokuczliwych długów, nie cofnę.

Przewodniczący Zdziechowski wypowiada parę 
słów, mających oznaczać, iż wyjaśnienie pos. Byrki go 
nie zadawalnia.

Pos. Gruszka („Piast*): Panie przewodniczący! 
My się nie damy tenoryzować ani panu, ani p. Grab­
skiemu. (Wśród posłów Piastowych i z „Wyzwolenia* 
powstaje hałas).

Pos. Byrka: Opuszczenie sali posiedzeń przez pre- 
mjera nie może bj ć stosowane jako środek terroru. Nie 
pozwolę sobie odebrać prawa słusznej krytyki w sto- 
snukn do rządu.

Przystąpiono następnie do głosowania, ale Grabski 
był nieobecny.

Wniosek pos. Byrki o odroczenia rozpatrywania 
ustawy upadł. M

Wszystkie wnioski pos. Byrki do ustawy również 
upadły, z wyjątkiem wniosku o zmianie tytułu nstawy. 
Większość endecko-socjalistyczna tym razem triumfo­
wała, a bieda w Polsce jak była, tak i jest. ^
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Wnioski i interpolacje posłów P, S, L.
Poseł Szmijjiel Antoni. —  Do panów ministrów wyznań 

religijnych i oświecenia publicznego i spraw we 
wnętrznych w sprawie oskarżenia, rzuconego pu­
blicznie przez księdza proboszcza w Kolbuszowej 
woj. lwowskie, dyecezja tarnowska, na Sejm 
i rząd.

Poseł Szmlgiel Antoni. —  Do ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego w sprawie lekko­
myślnej praktyki przy obsadzania inspektorów 
azkoluych i ich zastępców.

Poseł Chwaliński Piotr, —  Do ministra spraw wewnętrz­
nych w sprawie nadużyć, popełnianych przez se­
kretarza gminnego gminy Sokolniki, pow. wie­
luńskiego.

Poseł Chwaliński Piotr. —  Do panów ministrów spia 
wiediiwości i spraw wewnętrznych w sprawie 
bezprawnego eksmitowania przez sąd pokoju 
w Osjakowie drobnych dzierżawców ze wsi Ku- 
szym, gin. Radoszewicze, dzierżawiących drobne 
działki gruntów z majątku Radoszewicze.

Poseł Chwal ńskl Piotr. —  W sprawie powrotu ro­
botników polskich sezonowych z Niemiec do Polski.

Stan bezrobocia w Polsce.
Ze spiawozdania wiceministra Jankowskiego o bez- 

robocin w Polsce i akcji rządu dla tegoż uchylenia wy­
nika, że w chwili obecnej jest zarejestrowanych 196.000 
bezrobotnych, z tego najwięcej w województwie Śląsk em, 
bo 57.000, w województwie łódzkiem 39 00 *, w kielec- 
kiem 27.000 i lwowskiem 15.000. W województwie kra- 
kowsLiem jest 9.700 bezrobotnych, a w poznańskiem 
8.000.

Według zawodów wśród bezrobotnych najwięcej 
jest robotników nieukwalifikowauych 51.000, górników
40.000, włókienników 30.000, metalowców i hutników
23.000.

Dotychczas korzystało z pomocy ustawowej 28 000, 
a z tak zwanej pomocy doraźnej 46.000 bezrobotnych.

Na zapomogi ogółem wydano do dnia 1 paździer­
nika b. r. 20 miljonów złotych. Naturalnie cyfry te 
obejmują tylko bezrobotnych w miastach —  bo o set­
kach tysięcy jeśli nie milionach beziobotnych na wsi 
rząd p. Grabskiego nic wiedzieć nie chce. Dla nich 
niefylko niema zasiłków, ale nawet kredytów.

Wiadomości z Polski i ze świata,
W ybory do Rad gminnych na Ś l ą s k u .

W niedzielę, dnia 8-go listopada b. r. odbyty się 
wybory do Rad gminnych na Śląsku Cieszyńskim, w któ­
rych Polacy, zysknjąc większą ilość mandatów polskich 
niż poprzednio, odnieśli poważny sukces. I  tak: w Cie­
szynie zdobyli Polacy 20 mandatów, natomiast Niemcy 
zdobyli 14 mandatów, w Skoczowie zdobyli Polacy 12 
mandatów, Niemcy 5 mandatów, w Ustroniu Polacy 
ogółem zdobyli 16 mandatów, w Bielsku uzyskali Po­

la cy  tylko 5 mandatów, a to z powodu wystawienia 
list polskich i ponieważ socjaliści zamiast głosować

z Polakami, woleli głosować z Niemcami, mimo wszysUo 
i tak na gruncie bialskim Polacy wzmogli swój siau 
posiadania o 1 mandat. Z innych gmin dotychczas nie 
posiadamy jeszcze wiadomości.

foD icie posłów  z grupy kom unistycznej 
W ojew ódzkiego w W arszaw ie.

W niedzielę, dnia 8 listopada b. r. udbył się wiec 
robotników rolnych w Warszawie, zwołany przez socia 
listów. Na wiec ten chcieli wtargnąć członkowie komu­
nistycznej partji Wojewódzkiego.

Podczas szamotania się poucji z komunistami po­
bito posłów z grupy Wojewódzkiego: Baima, Szaruua, 
Hofowacza, Fiderk;ewicza i Bona.

Podpory rządu... chwalcam i zbrodni.
W niedzielę, dnia 8 listopada b. r. urządzili w Kia- 

kowie socjaliści pochód z pod Domu Robotniczego na 
cmentarz, dla „uczczenia" polegli eh robo mków w dniu 
6 listopada 1923 r. w czasie rozruchów socjalistycznych 
w Kra sowie.

Gdyby socjaliści zrobili manifestację dla uczczenia 
niewinnie pomordowanych ułanów polskicu, spalała,ących 
swój obowiązek, oraz dla uczczenia poległych w tycn 
rozruchach robotuików, którzy poszli na lep socjali­
stycznej agitacji, mającej swe podłoże w bnucie przeciw 
prawowitemu rządowi i całości państwa naszego, wi­
dzielibyśmy. w tem nawrócenie z fałszywej drogi prze- 
wódców socjalistycznych, którzy obecnie tak silnie , od­
parli rząd Grabskiego.

Niestety z całego przebiegu manifestacji nie widać 
było żaduych objawów kajania się z powodu przelanej 
krwi żołnierza polskiego i żadnego żalu z powodu wro­
gich występów pizeciwko władzy.

W pochodzie wzięli również udział bomnniści 
z mniejszości narodowej ze sztandarem „Cześć powstań­
com, którzy wystąpili przeciwko państwu polskiemu", 
Zarówno komuuistami jak i sztaudarem zaopiekowała 
się policja.

Oto ładne podpory obecnego rządu. Ciekawi je­
steśmy co na to powie p. premjer Grabski?!

Niedoszły zam ach na M ussoliniego.
Na premjera włoskiego przygotowany b ił zamach 

przez posła socjalistycznego Saniboni i generała Capello 
Obaj zostali ares-towani. Saniboni wynajął pokój w ho­
telu, położonym naprzeciw pałacu Chigi, w któr>m 
mieszka Mnssolini, tak, bv okna wychodziły wprost na 
balkon, z którego Mnssolini miav przyglądać się uro­
czystościom. Z tych okien miał Saniboni strzelać do 
Mussoliniego. Znaleziono tam ukryty karabin i wiele 
amunicji. Przed hotelem zatrzymano automobil, w któ­
rym miał Saniboni uciekać po dokonanym zamachu.

Hed. Ir  Harcln Bloch
b. ssinm d?rju2z szpitala powszechnego 

i kliniki położniczo-ginekologicznej w Wiednia
p o w r ó c i ł .  wi 3 s

Tarnów, ulica Wałowa L. 25.
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Dziai skcfiomiczno - gospodarczy.
Zm iana cen soii.

Nh podstawie rozporządzenia ministra slcarbu 
z 19 października 1926 r. etua soli od <luia 1 listopada 
192ó r. została nstaioną w bnrtownej sprzedaży w na­
się,o acy sposób:

a) sól wu. żonka z W.elićzki 22 zł;
■ b) „ „ z innych salin 20 <ł;

c) „ kamienna mielona z kopalni w Wapnie, 
w Po, Hańsk.em 20 zł;

d) sól Kutn enna mielona z innych kopalń, tak 
zwaua szara 13 zł;

e) omoki, czyli tak zw kamień solny 11 zł.
Sól kamienni ad c) i d) sprzedawana w oiyłach 

jest o 0 20 zł tańsza.
Ceny powyższe ro/.urrde ą się za 100 kilogramów 

wszystkich wyżej nazwanych gatunków soli franco wa­
gon kopalnia, względnie salina, bez opakowania.

Kredyt na meljoracje rolne.
łl uister rolnictwa i dóbr p. wydał dwa rozporzą­

dzenia do uchwalonej dnia 22 iioca ustawy o tuuduszti 
państwo w ui kndytu na moporaeje rolne.

Koizystauie z pożyczek udostępnione jest w zasa­
dzie wszjBtśira użytkownikom rolnym, mogącym dać dosta- 
teęzue gwarant o wypłacalności, pierwsz-rastwo jednakże 
ii - otrzymyw„n*a pożyczek raaią spółki wodne, następ­
nie zas w poiząd.vU Kolemym mo ą otrzymywać po 
życzki: gminy, mieszkańcy w i, występujący zbiorowo 
'i wreszcie inui użytsownicy rolni, z któ<y.:h znów 
pie. wszen-itwo bęiiz.e przysługiwało posiadaczom dro­
bnych gospodarstw rolnych, posia'laczom gruntów sca­
lonych łub będących w trakcie scalenia, ogniskom kol 
tury rolnej, szkołom i t. p.

Pożyczki, oprocentowane w wysokości 5 procent 
od sta rocznie mogą być udzielone na drenowanie, na 
wadąianie i odwadnianie grputów oraz na meljoracje 
torfowisk.

Pożyczki będą przyznawane: na drenowanie grun­
tów w wysokości 70 procent, na osuszanie rowami w wy­
sokości 50 p r o c e n t ,  na nawadnianie w wysokości 60 pro- 
ceną na meljoracje torfowisk w wysokości 70 procent, 
sumy kosztorysowej.

W pewnych wypadkach normy te mogą być zmniej­
szane, w wyjątkowych zaś zwiększane aż do wysoko­
ści 100 proc. sumy kosztorysowej pro;estu.

Pożyczki udzielane być mogą: na drenowanie na 
okres czasu od 6 do 9 lat, aa osuszanie rowami na lat

6, ua nawadnianie aa okres od 6 do 10 lat, na meijo- 
racje torfowisk na okres 9 lat. .

W  pewnych uzasadnionych wypadkach okres trwa­
nia pożyczki może dochodzić do ±2 lat

Wypłacanie pożyczki ma być uskuteczniane ratami 
w mia.ę postępu robót po stwierdzenia każdorazowo, 
że poprzednio wypłacona rata została zużyta stosownie 
do jej przeznaczenia.

Spłacame pożyczek ma być uskuteczniane w ra-* 
tach rocznych! przy czara spłata pierwszej raty ma na­
stępować, zależnie od wielkości okresu trwania pożyczki, 
po upływie 3 4, 5, 6 lat po wypłaceniu pierwszej raty 
pożyczki;

Podania o udzielenie pożyczki z państwowego fun­
duszu kreJytu na meljoracje rolne należy składać w Pań­
stwowym Banku Roluym.

Jesienna wystawa drobnych zwierząt 
domowych w Krakowie.

III wysuwa drobiu, gołębi, królików, owiec, kóz, ' 
psów, ora,z ptactwa śpiewającego i ozdobnego, odbędzie 
sliJ w Krakowie od dnia 29 listopada do 2 grudnia 1925 
roku włącznie.

Urządza ją Towarzystwo hodowców drobiu w Kra­
kowie wspólnie z Okręgowym Związkiem Towarzystw 
ludowców gołębi pocztowych i Towarzystwem hodow­
ców owiec przy Małopolskiem Towarzystwie rolniczem.

Miejsce wystawy stanowić będą pomieszczenia Do­
mu Żołnierza Polskiego, róg ul. Lubicz i Mogilskiej 
w Krakowie.

Wystawa ta z racji swego charakteru zaintereso­
wać pcw.n na jak najszersze sfery włościański e i robot­
nicze i zarówno zagrody wiejskie, jakoteż osady robot­
ników fabrycznych powinny obesłać eksponatami swej 
hodowli drobnych zwierząt domowych tę, jedyną w swo­
im rodzaju u nas , w kraju, o -ustalonej już wzorowej 
firmie, wystawę krakowską.

Zwracamy uwagę, że w odróżnieniu od dwóch po­
przednich wystaw, nadchodząca zawiera zupełnie nowe 
działy, jak oddział owiec i kóz, więc zwierząt o niezwy­
kle wielkiem znaczeniu dla wielotysięcznych rzesz ludzi, 
których zamiłowanie do hodowli z racji ich finansowego 
stanu musi się obracać, w względnie ograniczonej, dro­
bnej, sferze działalności

Ludność nasza, zarówno wiejska, jakoteż miejska 
i podmiejska, nie docenia zazwyczaj wartości hodowli 
drobnych zwierząt domowych i niejeden obywatel nie 
przypuszcza nawet, że kraje kwitnące dobrobytem 
i cywilizacyjną potęgą (dość wymienić Holandję, czy 
Szwajcarję) znaczną część swegc bogactwa społecznego

SU SA
w wielkim wyborze na ubrania dla st'aży pożarnych, policji i ełnźuy mia skiej, 
dla służby dworskiej, leśnych, gajowych, oraz na ws alkiego rod jaju okrycia

męskie poleca po cenacli najniższyua

Fabryczny skład sukna

LUDWIK RALSK!
Lwów, ul. Rulewskiego L 7

naprzeciw Katedry.
Firma istniejąca od JS19 r, 71
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maj.*} właśnie umieszczoną w hodowli drobnych, zwierząt 
gospodarskich. Komitet wystawowy chcąc dać możność 
wystawiania okazów hodowlanych nawet zupełnie nie­
zamożnym hodowcom i uwzględniając wyjątkowo ciężki 
okres przesilenia gospodarczego kraju ustalił opłaty 
jak najniższe. Przedstawiają się one następująco: 
Opłata za pomieszczenie, żywienie i pielęgnowanie pod­
czas całego czasu trwania wystawy wynosi dla ptactwa 
wodnego, indyków i pawi 3 zł, dla kór, pantarek, bażan­
tów 2 zł. dla gołębi 1 zł, dla królików 1 zł, dla owiec 
i kóz za sztukę 2 zł, dla psów małych 2 zł, dla psów 
śiedjiioh 3 zł, dla psów dużych 4 zł, od 1 m* podłogi lub 
ściana 2 zł.

Pod jednym numerem (w jednej klatce) można 
umieścić następujące iłoóci drobiu: 3 szt,, gołębi 2 szt., 
królików 1 sztukę, owiec i kóz 5 sztuk, psów 1 sztukę. 
, Zgłoszenia przyjmuje Stała Stacja gołębi poczto­
wych Nr 5 Kraków-Poclgórz-e, Krzemionki, najdalej do 
20 listopada b. r.

Eksponaty zgłoszone powinny być dostarczone naj­
później do dnia 28 listopada godzina 12, zamiejscowe 
pod adresem: Wystawa Drobiu, Kraków, Dom Żołnie­
rza Pilskiego, a miejscowe wprost na miejsce wystawy.

Eksponaty żywe należy nadsyłać pospieszną prze­
syłką opłaconą w koszach lub lekkich kojcach, opatrzo­
nych zewnątrz dokładnym adresem nadawcy wraz z po­
daniem. ilości sziuk i rasy. Wewnątrz klatki ma być na 
kartonie uwidoczniony adres nada-wcy, ilość sztuk i rasa.

Zwiezieme eksponatów z dworca uskuteczni komi­
tet wystawy.

Eksponaty żywe podlegać będą oględzinom lekarza 
wetcrynarji. Okazy chore nie będą wystawione, lecz 
wystawcy odesłane z powrotem.

Stała opieka sanitarno-weterynaryjna podczas wy­
stawy zapewniona.

Wystawa ta prócz demonstracyjnego charakieru 
ilustrujące stan hodowli pewnych gatunków zwierząt 
domowych posiada równocześnie znaczenie handlowe, 
gdyż jest swojego rodzaju aukcją, gdzie można pozbyć 
i nabyć rasowy materjał zwierzęcy.

Ponadto wystawa ta spełnia, doniosłe kształcące 
zadanie i stanowi jedyne w swoim rodzaju oryginalne 
wielce sympatyczne przedsięwzięcie; odwiedzić ją po­
winny więc możliwie najszersze sfery ludności manife­
stując przez to swą solidarność z ideją tego rodzaju 
wystąpień gospodarczych.

T. A. Rysiakiewicz.

ADWOKAT
D r MARCIN G4AB
c t & w r y f  k a n c e la rii ad w okacka
j W PBŁEWORłKU. 852,,

G O S P O D A R S T f l i O
6-morgtrwe, budynki nowe, inwentarz żyw y i martwy, z obsiewem, ziemia
I. klasy, z powodu wyjazdu zaraz dó sprzedania. Cena 7.000 złotych Jub 1.400 

"dolarów amerykajńakich. Zgłoszenia: Jakób Klimkowicz, Jaworze Górne, 
poczta i powiat Pilzno.

l K;Sw i zgromadzeń.
K ra k o w s k ie , i.

Wielki wiec w Mogilanach.' _̂___
r 1 Dnia 25 października b. r. odbył się u nas wielki 

wiec przy współudziale posła Gawlikowskiego, na który 
masowo przyuyia ludność ze wsi okolicznych jak: z Ko­
nar, Włosaiii. Kuieszowa, Chcrowic, Bukówia i innych.

Przybyłego posła i okoliczną ludność powitał p. 
Franc.szek Giza z Konar, propoonjąc na przewodniczą­
cego Szymona Kiebułę, naczelnika gminy z Mogilan, na 
sekretarza zaś Ignacego Górnisiewicza, co zebrani uchwa­
lili jednomyślnie.

W  świetnie ujętym referacie, przedstawił poseł 
Gawlikowski sytuację państwa, wytłumaczył zebranym 
na kim opiera się dzisiejszy rząd p. Grabskiego, oce­
niając dosadule dzisiejsze podpory rządn, który idzie 
przeciwko wo'i reprezentantów wsi.-O olbrzymiem zain­
teresowaniu sprawami publicznemi świadczy długa lista 
mówców oświetlających i poddających krytyce przejawy 
życia politycznego i gospodarczego. Przemawiali: pp, 
Franciszek G:za z Konar, Wojciech Tylek, Józef Mar­
cinkiewicz, Mikołaj Pocięgiel, Jan Marcinkiewicz, W a­
lenty Nenko z Mogilan, Jan Szczurek z Włosuni, Sta­
nisław Kotula z Konar, Jan Słomka ze Świątnik Gór­
nych, oraz Karol Tylek.

Owocem obrad były następnjące jednomyślnie 
uchwalone rezolucje: za natycbmiastowem przeprowa­
dzeniem reformy rolnej; za zmianą ordynacji wybor­
czej do Sejmu, w tym duchu, by każdy powiat wybierał 
imiennie tylko jednego posła, za wprowadzeniem samo­
rządu gminnego, za ustąpieuiem rządu p. Grabskiego, 
za wyłonieniem rządu ludowego i t. d.

Charakterysłyczuem jest, że część członków stron­
nictwa socjalistycznego głosowała na wniosek p. Fran­
ciszka Gizy o wyrażenie wotum zaufania prezesowi 
stronnictwa W. Witosowi, posłowi Gawlikowskiemu i klu­
bowi P. S. L , jednomyślnie z uczestnikami wiecu, lu­
dowcami, wnosząc pod adresem prezesa Witosa okrzyk: 
„niech żyjel“ .

Pod koniec zebrania 'przystąpiono do wyboru Kota 
P. S. L., do zarządu którego weszli: Ignacy Gurnisie- 
wicz, Szymon Kiebula, Józef Marcinkiewicz, Józef Su­
rówka, Jan Marcinkiewicz, Tomasz Hajam. Andrzej 
Kopciński, Jan Wójcik, Stanisław Surówka, Szymon 
Sroka.

Biorąca udział w zeb-aniu ludność okolicznych 
gmin zwracała się do posła z prośbą o urządzeni0 po- 
dounych wieców i w( innych gminach, z prośbą o zor­
ganizowanie tam Kót P. S. L.

Ignacy Gómisiemas, sekrevarz.

Żyw ieckie.
Koszarawa. Dnia 25 października b. r. odbyło się 

n nas zebranie organizacyjne, w którem wzięli ndział 
wszyscy poważni gospodarze z naszej wsi. Przewodni­
czył Karol Góra, sekretarzował Jan Kamiński. Referat 
o potrzebie organizacji wygłosił M. Malczyński. Po 
omówieniu szeregu spraw miejscowych zabierali-głos: 
Maciej Kamiński; w sprawie uchylenia opłat asekura­
cyjnych z szałasów, czyli z szop, które służą jedynie
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uh schronienie dla bydła i owiec w czasie letniego pa­
sienia. Wojciech Plata w sprawie zmniejszenia liczby 
posłów i senatcuów da połowy i w sprawie reorgaai- 
zacji. policji państwowej. Po dyskusji wybrano nowy 
Zarząd, do którego weszli Wojciech Pluta, jako prezes; 
Józef Janoszek, jako zastępca; Jan Kamiński, jako se­
kretarz; i Karol Walczak jako skarbnik.

fan Kamiński,

B o c h e ń s k ie .
Dnia 29 września 1925 odbył się w Bochni Zjazd 

powiatowy P. S. L ,  pod przewodnictwem posła dra Wł. 
Kiemika, prezesa Zarządu powiatowego P. S. D.

Poseł dr Kiernik zagaiwszy Zjazd, oddał przewod­
nictwo zastępcy p. Michałowi Rudnikowi, poczem wy­
głosił blisko dwugodzinny referat, w któiym omówił 
zarówno wewnętrzną, jak i zewnętrzną sytuację pań­
stwa, prace Sajma, —  oraz zamiary i projekty 
rządu GrabBkiego.

Wyczerpujący każdą dziedzinę życia państwowego 
referat zgromadzeni, dziękując fiiówcy, dłngotrwałemi 
przyjęli oklaskami.

O organizacji mówił sekretarz p. Wojciech Fietko, 
który podniósł, że powiat bocheński pod względem or­
ganizacyjnym stoi bardzo wysoko, gdyż na 140 gmin 
istnieje już około 110 kół P. S. L„ bardzo czynnych.

Następnie dokonano wyboru Zarządu powiatowego.
Po omówieniu spraw lokalnych, Zjazd powiatowy 

uchwalił jednomyślnie szereg rezolucyj natury politycz­
nej i gospodarczo-ekonomiczuej.

Wojciech tutko.

’■*. v v. ed kilku tygodniami odbyło się w  Wieńczu 
zebtanie Koła gminnego P. S. L. „Piast". W dłuższem 
przemówieniu przedstawił rolnik miejscowy, Piotr T ro ­
jański, potrzebę organizowania się chłopów pod sztan­
darem P. S. L. „Piast", stosunek obecnego rządu do 
ludn wiejskiego i przyczyny obecnego ciężkiego położe­
nia wsi. Wskazał na to, że jedynym ratunkiem jest 
silna organizacja. W dalszym ciągu omówił politykę 
innych stronnictw, mieniących się ludowemi, piętnując 
cały szereg ich kłamstw i matactw politycznych. Go­
rące i pełne zrozumienia groźnej sytuacji przemówienie 
spotkało się z nznaniera wszystkich zebranych. Po dys­
kusji, w której przemawiali: Jakób Klęsk, Tomasz Ję 
dral, Paweł Węgrzyn, zapisało się do Koła 22 człon 
ków, poczem jednogłośnie wybrano Zarząd Koła w na­
stępującym składzie: Paweł Węgrzyn przewodniczący, 
Tomasz Jędral zastępca przewodniczącego, Józef Zagól 
sekretarz, Jakób Klęsk skarbnik.

Piękne to zebranie otuchą napełnia serca, że gmina 
ta politycznie dotąd rozbita, zjednoczyła się dla współ 
nego dobra ludu pod sztandarem „Piasta" i świecić 
będzie innym gminom przykładem nie papierowej tylko, 
lecz prawdziwej, stale czynnej i ścisłej organizacji,

P. Trojański,

■ S tpzyżew sIrSe.
Dnia 3 listopada odbył się w Strzyżowie powia 

towy Zjazd delegatów gminnych Kół P. S. L. „Piast"- 
Zebranie zagaił wiceprezes Zarządu powiatowego dr 
Chmiel witając przybyłych przedstawicieli ciał ustawo­
dawczych posła Szmigla i sen. Scihora.

Pierwszy ^przemawiał sen. Ścibor na temat naszego; 
położenia ekonomicznego i politycznego. Wyjaśnił, dla­
czego musimy trzymać tak wielką armję, na co nas' 
absolutnie nie stać, co jest ponad naszą możność finan­
sową, ponad nasze siły. Omawiając sytuację obecną po­
łożył główny nacisk na potrzebę wytężonej pracy, która' 
może naB jedynie dźwignąć i ten człowiek w myśl kon­
stytucji polskiej, powinien więcej wartać, Który umie 
epiej pracować. i

Na zakończenie' zwrócił uwagę na to, że chłopi 
powinni mieć jedno stronnictwo, które mogłoby więcej’ 
zdziałać na rzecz ludu. , - i

• Po nim przemówił poseł Szmigiel, głównie na te­
mat bndżetn państwowego na rok 1926, określając go( 
jako nierealny. Przechodząc niektóre pozycje, wskazy-’ 
wał w doskonałetn przemówieniu, gdzie należałoby go 
obciąć, a gdzie podwyższyć. Pożyczki zaciągane przez' 
państwo, nie wyciągną nas z tego błędnego koła, gdyż 
idą na zjedzenie, Ł j. na wydatki bieżące. 1

W dyskusji, jaka się wywiązała przemawiali: p. 
Piterowa, Tęczor, Niemiec, Dętkoś. Wkońcu przyjęto 
jednomyślnie przedłożone przez Wójtowicza rezolucje: 

Zebrani delegaci gminnych Kół P. S. L. „Piast" 
na zebraniu w dnia 3 listopada 1925 w Strzyżowie:

1) uchwalają Klubowi posłów P. S, L. „Piast" 
wotum zaufania i wyrażają podziękowanie za dotych­
czasową pracę na rzecz wyczerpanej i zubożałej, wsku­
tek dotyczasowej gospodarki rządowej wsi i wzywają 
go do dalszej akcji w tym kierunku, podnosząc przy- 
tem z uznaniem działalność posła Szmigla dla tutejszego 
powiatu;

2) wzywają Klub posłów F. 8. L  „Piast" do akcji 
w tym kierunku, by pieniądze, obracane na bezrobotnych 
zostały nżyte na uruchomienie rohót publicznych, przez 
co nie dopuściłoby się do marnowania gosza publicznego;

3) wzywają Klub posłów P. S. L. „Piast', by 
tenże dążył do zmiany administracji w tym kierunku, 
aby pojedyncze urzędy, jak inspektoraty szkolne, ko­
mendy policji i t. d., skoncentrowane były w jednych 
rękach starosty powiatowego, przez co osiągnęłoby się 
należytą Kontrolę i umniejszenie wydatków; >

4) wzywają Klub posłów P. S. L. „Piast", aby 
aążył do szybkiego uchwalenia ustaw samorządowych 
gminnych, powiatowych i wojewódzkich.

Al. Wojtowicz, sekr. pow.

«9 aw orow skie.
Krakowiec. Dnia 1 listopada b. r. odbył się tu­

taj wiec publiczny przy współudziale posłów: Audrzeja 
Witosa i Stefana Puki. Po przemowach posłów i oży­
wionej dyskusji uchwalono następujące rezolucje:

Zebrani na wiecu w Krakowcu, wyrażają wotum 
zaufania Klubowi P. S. L., a w szczególności prezesowi 
Wincentemu Witosowi.

Wzywają Klnb P. S- L., by dołożył wszelkich sta­
rań w celn uzyskania prolongaty pożyczki rządowej 
z akcji zasiewowej do sierpnia 1926, gdyż z powoda 
klęski elementarnej (gradobieie) w r. 1924, ludność nie 
jest w stanie oddać jej w tem roku.

Wzywają Klub P. S. ażeby użył wszelkich 
możliwych sposobów do obalenia rządów Grabskiego- 
który doprowadził państwo nad brzeg przepaści, a roi 
mków do kija żebraczego.
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Domagają slą długoterminowych kredytów dla rol­
nictwa i odoudowy zniszczonych wojną budynków go­
spodarczych

Domagają się budowy dróg z Jaworowa przez 
Wielkie Oczy do Lubaczowa i z Jaworowa przez Pó- 
rudno— Bonów do Mosciss,

Szymon fo h sz ,  .riceprez.
Z. pow. P. S łą  „Piast*1 w Jaworowie.

Z p r a s y  i n d o w e j .
„Czy btronnictwo kafolicko-lu-lowb jest w Polsce po­

trzebna" ? zapytnje troskliwie w N r«  39 „Ludu Katolic­
kiego" jakiś i krwi i kości „katolik", rzekomo „profesor" 
p. Piraudolski i stwierdza oczywiście,, żt srrorlnictwo o ta­
kiej nazwie jest nietylko potrzebne, ale wprost niezbędne 

v prawie, tak jak niezbędny jest obrok dla konia albo na ten 
przykład... gospodyni dla księdza. A dlaczego jesi potrzeone? 
Ano dlatego —  twierdzi p. Piraniolski —  do we wszyst­
kich krajach katolickie stronnictwa istnieją, pozatem jedno
tylko stronnictwo katolicko-lndowe jest prawdziwie Indowe 
a nne, choć się ludowemi nazywają, lakierni przeć*e nie są!

Ta ie to, wedlng siebie, „dowody", a według nas
brednie, popisał p. P., w które jeśli sam wierzy, powinien 
się zaraz ndeć do lekarzy z pilną troską, czy czasem nie 
słabnje na nmyśle, co przecież dla profesora, który musi 
siebie dokształcać i w młode pokolenia źdzabko wie zy 
wpajać, może być szczególnie uiebezpieczLam. Co zaś piszą 
I myślą o katolicko-lndowem stronnictwie inni, nawet przy­
jaciele, wystarczy przytoczyć, co napisała o niem w Nrze 
40  „W ieniec i Pszczółka", endecka gazeta, przeznaczona 
dla ludu, a więc wyrazili o katolieko-ludowych swe myśli 
Indzie, którzy z niemi —  jak to mówią —  niejedną beczkę 
soli zjedli. Otóż w artykule p. t. „I  żaba podnosi nogę", 
tak o katolicko-lu iowych pisze:

„Katolicko ludowych owładnęła manja wielkości, a nie 
są niczem innem, jak przysłowiową żabą, która no gę pod­
nosi, gdy konia knją. Ci, tak zwami katolicko Indowi, to 
czterech posłów, niewiadomo koma s*ażącycb, wypożyczyli 
sobie wzniosłą ideę, z którą się wszędr e obwożą, ale jej 
więcej szkody niż pożytku przynoszą! Stronnictwo czterech 
ludzi! Każdy przyzna, że na czterystu czterdziesta czterech 
posłów nic znaczyć nie może. Prawdziwa praca poselska po­
lega na pracy w komisjach sejmowych. Tam s'ę robi usta­
wy, tam się je poprawia, tam opracowywnje. Ale do komisji 
mają p ra io  tylko te stronnictwa, które mają ponad 12 po­
słów w klubie. O óż ci panowie mają bardzo wygodną po­
zycję, nic nie robią, tylko wszystko naogół krytykują. Jeśli 
zaś który z nicn do jakiejś komisji należy, to tylko dzięki 
uprzojmości innych stronnictw, które im miejsca nstipią. 
Wiadomo dalej, że n eszczęśeiem Polski jest wielka n*ena- 
tnralna liczba stronuictw politycznych. I po co to takie 
stronnictwo istnieje? Chyba po to, aby robić większe za­
mieszanie, już i tak w rozbitem społeczeństwie".

A  może katolicko Indowi powołani są przez jakieś 
wjźsze siły, do jeszcze większego posłannictwa? Owszem 
są, a stwierdza to nawet korespondencja z Bieiezy, pow. 
brzeskiego, zamieszczona w Nrze 36 „Ludu Katolickiego", 
w której tamtejszy proboszcz,' ks. Jan Chmiel, dzieli się 
z czytelnikami taką radosną wieścią:

„W  r. 1921 straszny pożar zniszczył całkowicie po­
łowę wsi. D o t ą d  j e s z c z e  s p a l e n i  o d b u d o w u j ą  
s ię ,  b r a k  j e s t  t a k ż e  b u d y n k n  s z k o l n e g o ,  ml-

meto zapragnęli Bielczunle m ać dzwony. Zakupili je też 
banlzo wspoń ołe, a wszyacy przyczynili się do ich nabycia. 
Potni wiać tu srzobs hcz.-rann-żuą zaiste ofiarność i zapar­
cie się siebie Bielrzan, którzy mi meto, że zapewne siedzą 
dotąd w ziem un»acb, »koro od rl 1921 nie potrafili się 
c ibudpwać i nie mając dotąd budynku s-koinego. przez co 
ich dzieci, zamiast się c zyć, nabijają sobie guzy po pa­
stwisku —  zapragnęli jednak, mieć dzwony!

Czytając tę kurespoiiden. przypomniały mi się 
słowa pewnego wybitnego Anglika, "który '•'po zwiedzeniu 
Wał.erz i wz*J ui Dolski, przesłał pewm-mu dziennikowi w L o­
dzi taj ie o Polsce uwagi: „Piękny ten kiaj, Polska, m i 
mnóstwo bogactw natuialu, ch i ludność pracowitą, to też 
dziwi muie, dlaczego c was taka nędza wssędzie, dlaczego 
B.edue domy po ws ach, t oia licho m row iu, (Logi nie do 
przebycia? Wszędzie gizie przejeżdżałem, jedynym budyn­
kiem murowanym we wsi je s t ‘kuse;ó;. My, Anglicy, cho­
dzimy także do koś-ioła i dbamy o niego, ale oprócz wspa­
niałego kościoła budn.emy ta *ie w saniałą 82kołę!" A teraz 
skromne pytanie: CouJ tak ów A  glik powiedz ą!, gdyby 
się dowiedział, że jest nawet w Polsce wieś Bieleza. kióra 
więcej ceni dz>ony niz szkołę? I  jeszcze je no. Coby ta :i( 
ks. Jaa Chmiel nczyuił, gdyby n. p. w JBi-lczy tue było 
ani dzwouow, ani plebanji? Czy też kazałoy budować wpierw 
dzwony, czy też m iże p.iebauję? No i któż to może zaprze­
czyć, że stronnictwo katolick»-ludowe nie iesc lodow etyJ ze 
nie nawołuje w itl.im  głosem z poetą: „Oświata luhn. do­
kona cudn".

Podobnej oświaty dla ludu pragną zapewne jeszcze 
Stapiński i niejaki Szczepański, bo wprawdzie me zakażają 
budować szkół, za to tak sami ot1 s eo;e szkolą swoich czy­
telników, iż napewuo ci w, clmwankow;e beslą mieo w przy­
szłości najwlęks/.ą przyjemuość w zagryzan a moralnie dru­
gich. A  oto pióbka: ślłoly  Stapiński ngiyzł o coś Szcze­
pańskiego, ten razwał go smarkaczem, za co znowu wyzwał 
go Stapinski na pojedynek. Szczepański, nie w ciemię biiy, 
nie dał sobie doręczyć wezwania, poprosta stchóizył i nciekł 
z Krasowa, a gdy się jnż nczuł w Tarnowie bezpiecznym, 
wypisał w „ $ -tamiarze" siarczysty artykuł przeciwko sta­
remu i młodemu Stapińskiemu. A  czego tam niema w tym 
artykule? O nBolym Tadziu Stapińskira opowiada, że gdy 
byt jaszcze młodzieńcem, tak oporządzał dobrze administra­
cję „Przyjaciela", że aż agent policyjny musiał śleozić z a ­
dzie,ja i wyśledził go w osobie... Tadzia Stapińskiego. Opo­
wiada dalej, że Stapińskl długów honorowych nie płacił, 
w szpitalu leżąc, jako oficer, na tabliczce „R ite r  vou“ do­
pisać sobie kazał. Po przewrocie agitował na wsi przeciwko 
wstępowania do wojska, biarku redakcyjue San.jcy rozbił, 
a obecnie, ponieważ fabryka, którą kierował, bankrntnje, 
rzucił się Stapiński do polityki, bo sądzi, że nazwisko ojca 
jest kapitałem, z którego procent i jemu się należy i t. d.

Biedaczysko Stapiński (syn jn ic już nie odpowiedział, 
za to w obronie syna stanął Stapinski ojciec i nazwał 
Szczepańskiego ni mniej ni więcej jak indywidyuin bez czci 
i wiary, zboczonem w dodatku n& podłoża erotycznem 
i o.zy wiście wyraża mu jaknajwiększą pogardę za atak na 
jeg.yłsyna. Jak widzimy więc, to „oświata" jednak z „Przy­
jaciela" i „Sztandaru" promieniuje pełnym blaskiem, ezy 
jednak czytelnikom z owych, zbyt silnych promieni, nie 
zaćmi się w oczach i mózgaih —  to inne pytanie.

Bratni nasa organ „W ola  Lndu" opisuje działalność 
niejakiego Olkiewicza, adjntanta posła Cieplak! i redaktora 
„Sztandaru Lnlowego" w Lublinie I wpływowego członka 
„Związku Cułopskiego". Pan ten, stojąc na czele tak zw)
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„Związku ekonomicznego S; ółek rolniczych*, waoił dc sie­
bie chlorów, pokazywał im najprzedniejsze zia.no, z, które 
słono płacili, a  potem posyłał im... poślad. Oiecnie ciepta- 
k iwaty „Sztandar* żuli s.ę, że tenże p OlUewiez, czy też 
■jego brat, został skazan> na śł. erć cywilny (utraty praw 
oby wateisluch) -i na jeden rak więzieni* za artykuł, podbu­
rzający przeciwko państwu polskiemu. Do tego przyczyńmy 
się prawdopodobnie i owe plewy, zamiast zboża chłopom 
wysyłane, no i p. Oihiewicz, kolega Cieplaka będzie caL 
roczek w kryminale siedział. -Tuż to więc trzeci po Lody 
gowskim i Gagatku, członek Związku Chłopskiego dostaje 
się do kryminału! A  kiedy na resztę kolej przyjdzie?

Ma-czuga,

K R O N I K A .
LISTO PAD '— m a  ifcmi 3 0 .

Dni Kalendarz rzynisko-katolioki
S l o i i ć i

Wschód, 
ęjodz. min.

Zachód 
ęndz. mtn.

1 5 * . 24 po Ś. Gertrudy, Leopolda 6 67 15 46
16 P. Edmunda, Rufina . © 6 £9 15 45
17 W. Salomei, Grzegorza 7 2 15 44
18 Ś. Romana męcz., Odona, opala 7 4 15 42
19 C. Elżbiety, maks. 7 5 15 41
20 P. Feliksa Yal., Syiwerjusza 7 7 15 40
21 S. Ofiarowanie Najśw. P. Marjf 7 9 15 39
22 N. 25 po S. Cecylji p. m., Maura 7 10 15 37

Bilans handlowy za miesiąc wrzesień b. r. dał 
36 mi jouow złotych przjwyżki wywozu nad przywozem, 
t. zu., że obecnie bilans ten jest czynnym.

NuAy projekt reformy ssechej. Minister oświaty 
opracował nowy projekt ustawy o reformie szkolnej. 
Według tego projektu obow ązek uczęszczania do szkoły 
powszechnej będzie trwał lat siedm. Nowością jest wpro 
wadzenie nauki dokształcającej, która trwać będzie do 
lb  rokn życia.

Dalszą nowością będzie łączenie szkół niższego 
ty u w jednę grupę w okręgach mało zaludnionych. 
Ośrodkiem takiej grupy będzie najbliższa szkoła -7-mio- 
klasowa, której kierownik, prócz kontioli, będzie miał 
za zadanie, aby zdolniejsze dzieci pizygotować do przej- 
icia co szKÓł wyższych.

Przepowiednie angifl:ski.e na rok 1^28. W Lon­
dynie pojawiła się.jnż słynuą iok roczua przepowiednia 
na rok 1926. którą poniżej podajemy..

W styczniu wydarzy s ę strasz iwa katastrofa ko­
lejowa i katastrofalne pożary. W lutym wybnchnie znów 
w Egipcie powstanie, a w mąjn bonty i powstania staną 
się rzeczą zwykłą i nad Enopą zawiśnie gróźb *, wojny.

Na miesiąc czerwiec przewiduje ta przepowiednia 
tylko jednę maleńką rewoltę w Palestynie.

W lipcn w foko pizyszlym będą takie upały, że 
wiele osób straci wskutek tego życie. Ponadto w tymże 
miesiacn dzienn ki rozbrzmiewać będą echami niezwykle 
sensacyjnej zbrodni tru»'iciełskiej.

W sierpnia wybuchnie streik generalny, a wraz 
z tein pojawi się nowa gn.źba wojny. Na tenże miesiąc 
przewidziana jest takza niebezpieczna inwazja much.

Ponadto w dalszych miesiącach przyszłego rokn 
wyłonią się poważne taicia między Wielką BiytaEją 
a Turcją. I nie dość na tera: wielkie trzęsienie ziemi 
wstrząśnie dnem morza Śródziemnego, zdarzy się wielka 
katastrofa górnicza i wybuchną dwie rewolucje.

Eto dożyje, będzie mógł skontrolować prawdziwość 
angielskich przepowiedni, które dotychczas nikogo nie 
przestraszyły.

Re mont w  prasie zagranicznej. W  przekładzie 
francuskim ukazała się powieść Władysrawa Reymonta 
„Sprawiedliwie*. Przekładu dokonali Paweł Casin i A. 
Jacąuet. Krytyka francuska pisze z wielkiem uznaniem 
o tej powieści Reymonta. Jednocześnie młody pisarz 
frauęuski, Henryk Poullaille, zamieścił w dzienniku socja­
listycznym „Le Feuple* sprawozdanie z następujących 
dzieł Reymonta: „Z ziemi chełm skiejoraz z „Chłopów*.

Jan. Guiraod poświęca w katolikiem piśmie „La 
Crolx“ obszerny artykuł Reymontowi. O przekładzie 
francuskim „Chłopów* piszą również pisma „La Femme 
et l’Eifant“ i „Revue Parlamentaire*

Dziennik angielski „Obse>m t“ i „Westminster 
Gazette* zamieszczają recenzję z przekładu angielskiego 
„Ohłopow*.

O uroczystościach wierzchosławickich na cześć Rey­
monta opisywało wiele pism cudzoziemskich.

Przesunięcia w dyplomacji polskiej. Warszawskie 
dzienniki przyniosły wiadomości o zmiauach w dyplomacji.

Dyrektor departamentu politycznego, Bader, pój­
dzie prawdopodobnie na stanowisko radcy poselstwa 
w Londynie, a tamtejszy radca puselstwa, Jurjewicz, 
ma być pizeniesiony do Ateu w charakterze posła. 
Roman Knoii z Angory obejmie placówkę w Tok.a, zaś 
do Angory przeniesiouy będzie poseł z Wiednia, Kowal­
ski. Na poselstwo wiedeńskie powróci Lasocki, obeenu 
Doseł w Pradze, a jego miejsce zajmie poseł w Rydze, 
ŁadoS. Były radca w poselstwie londyńskiem, Ciecha­
nowski, obejmie poselstwo waszyngtońskie, a w charak­
terze radcy legacyjnego będzie mu przydzielony kie­
rownik referatu niemieckiego centrali, Lipski. W ie jc ie  
stanowisko dyrektora departamentu politycznego objąć 
ma naczelnik wydziałn wschodniego, Łukasiewicz-

Kiećy powstała obstrukcja parlamentarna. Dziwny 
„jnb lensz* obchodzi w tyra rosn parlament angielski: 
jubileusz powstania obstrukcji parlamentarnej. „Ojcem* 
tegc „zwyczaju*, który z czasem „utarł się* we wszyst­
kich parlamentach świata, był Irlandczyk, Parnell, przy­
wódca tak z w. Homernle —  part ji irlandzkiej w parla­
mencie angielskim. On to boaiera w 1875 r. padł ua 
pomysł posługiwania się robstrnkcją“ , jako środkiem 
dla systematycznej opozycji przeciw rządowi. W pamiętni­
kach swoich Parnell opisuje długot-wałe „stndja* swoje 
nad stworzeniem „metody obsti akcyjnej* Paitja jego 
dążyła Jbowiem wszelkiemu siłami dn zadokumentowania 
Arjrlikom głębok.ej nienawiści Irlanaczyków. Chodziło 
więc przedewszystitdem o możliwie systematyczne psucie 
aparatu ustawodawczego Anglji. Parnell rozpoczął od 
tego, że odmawiał stale wszelkiego posłuszeństwa, wszel­
kiej współpracy i wszelkiego uznawania porządku parla­
mentarnego. Jedną z najniebezpieczniejszych broni jego 
było zaś niezwykle sprytne wyzyskanie regulaminu parla­
mentarnego przez stawianie niezliczonych wniosków' do 
w.i,:esionvch przez rząd projektów ustaw. Wuiuski te 
jednakowoż przew żnie zawierały dnżo uzasadnionych 
ro rzeczowo doskonale obmyślanych poJLwIk. Dla-
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ęegw też umożliwiały n u one « } wołanie pozoro, ja­
koby działał w interesie ustawodawstwa angielskiego. 
Z  czasem Parnell „wynalazł* Ł zw. obstrnkcję techniczną, 
i Posłagiwał się nią praedewszystkiein w czasie narad 
u&d budżetem. Polegała ona zaś na ciągłej zmianie 
pewnych wniosków formalnych, dzięki któtej udawało 
mu sią przeciągnąć posiedzenia parlamentarne nieraz 
do 24-ch godzin, jsanim rząd był w stanie osiągnąć za­
mierzoną uchwałę. Razu jednego Parnell posunął odwagę 
swoją do tego stopnia, że zaraz na początku posiedzenia 
oznajmił rządowi, iż tym razem obatiukcja Irlandczyków 
potrwa trzy doby. Cy zaś najciekawsze, to, że Parnellowi 
naprawdę udało się zapowiedź swoją dotrzymać.
If Sprostowanie. W związku z notatką z Pilzneń- 
Bkiego w  Nrza 43, str. 11, prostujemy, że p. Kolbusz 
nie jest sekretarzem T. S. L., lecz T. O. B. w Pilźoie.

Redakcja.
Zawiadomienie o nowej książes. Wyszła z druku 

bardzo pożyteczna książeczka, którą napisał b. sekretarz 
Rady powiatowej w Wieliczce, dr Kazimierz Szczepański. 
Książeczka ta ma tytuł Popularna Encyklopedja Poli­
tyczna ze szczegółnea uwzględnieniem konstytucji pol­
skiej i kosztuje tyłka 60 groszy.

Dziełko p. Szczepańskiego zawiera krótko ujęte 
wytłómczenie znaczenia wyrazów, które codziennie 
czytamy w dziennikach politycznych, jak np. absolutna 
większość, -ordynacja wyborcza, kone*«, interpelacja, 
piawa i obowiązki posłów, suwerenność i t  d.

Książeczka wyszła nakł. księgami J. Czerneckiego 
w Krakowie. Zamówienia zbiorowe 'mofcn* zgłaszać 
w  redakcji „Piasta*.

Konkurs na nowelę morską. Liga morska i rzoozna 
ogłasza konkurs na napisanie noweli wielkości od 150 
do 250 wierszy osnutej na tle morza. Nowela powinna 
być zaopatrzona godłem i nadesłana przed 20 stycznia 
1926 r. do Ligi morskiej i rzecznej (Warszawa, ul. Ele­
ktoralna 2). Pierwsza nagroda 500 zł, druga 800 zł, 
trzecia 200 zł. Do jury konkursowego zostali zaproszeni 
najwybitniejsi teoretycy literatury polskiej. Liga M. 
i Ę. zastrzega sobie prawo pierwodruku nagrodzonych 
i odznaczonych nowel w czasopiśmie swem „Morze“ .

Odpowiedni 2&ed*fckqji.
Tekla Wyrobkowa: Konsulaty polskie w Kanadzie 

Bą w następujących miastach: 1 ) Montreal —  44, Bishop 
Stree). 2) Winnipeg — Balmoral place 52. —  Jan Śliwa: 
Przesłane pieniądze wpisaliśmy na prenumeratę. Odpowiedzi 
ndz tlamy zupełnie bezinteresownie I bezpłatnie naszym 
prenumeratorom. Za 200 koron a lutego 1920 r., należy się 
dzUiaj o zł 71 gr (obliczone bez procentu). Widocznie 
ten, co robił rozporządzenie, nie zdawał sobie sprawy z tego, 
że pieniądze tak straciły na wartości, i myślał, że ta kwota 
ówczesna przedstawia większą wartość. —  Józef Kormona 
Odpowiemy po załatwieniu w „Piaście” . —  Giągniwoda: 
Sprawę zbadamy. —  AnćrzSj Szewczyk, Wielkopolska: 
Taniej nio możemy umieśńe ogłoszenia, niż panu napisała 
nasza Administracja. —  Andżej Wilk, w Sieniawie: List 
przyszedł zapóino. Prosimy nam napisać, jak to tam 
wypadło. —  Michsł Kaczmarczyk: .Z a  600 koron z roku 
1910, należy się obecnie w  pełnej waloryzacji 630 zł 
1 ustawowy procent za 3 lata. —  Piotr .K lim owski: Za 
Pozdrowienia serdccsąio dziękujemy. Czek i  gazetę zasyłamy.

0  cennik nasion i drzewek pros:my zwrócić się do firm: 
E. Preege, Kraków, Rynek Główny lub Elward Niziniecki/ 
Dom Rolniczo-handlowy, Kraków, Karmelicka 23. —  
Franciszek Wróbel, inwalida: Z Barw. Izba skarbowa 
zarządziła dalszą wypłatę renty, obniżonej przdz równoczesne 
potrącenie w ratach nadebranej przez was nadwyżki. —  
Rozalja Szczerbowska: Dnia 19 października b.r.Zaopatrzenre 
przyzi.ano. —  Waierja Smagło, wdowa po Józefie: Za­
opatrzenie ma pani przyznane. —  Zofio Hajost, po drogim 
Dobosz, Earb.: Należy przesłać do Izby skarbowej, podanie
1 dokumenty, dotyczące sieroty po Janie Hajoscie, gdyż 
w Izbie skarbowej znajduje się tylko wasza deklaracja. —■ 
Honorata Lewandowska, Borowa, Marja Florek, Sokol­
niki, Grzesiak Rozalja, Wolowiae, Paraska Kfczan, Kra- 
sna, Franciszka PęcherBk, Wesoła, Wasyl Sawaryn, Mi­
kołajów, Albin Golec, Rudno: Wszystkim wymienionym 
zaopatrzenie przyznano. —  Anna Sldorowa, wdowa po 
Karolu, Sokołów, Marja Wajda, wdowa po Jó2efie, Korczyna: 
Dokumentów waszych niema w Izbie skarbowej. Napiszcie 
nam, gdzie pcdania o zaopatrzenie wdowie zostały wnie­
sione. —  Marja T rybek, wdowa po Andrzeja, Zofja Gujda, 
wdowa po Janie: Izba skarbowa zwróciła się do Poselstwa 
polskiego w Wiedniu o nadesłanie metryki śmierci, —  Ka­
tarzyna Prochwlcz, powiat Bochnia: Izba skarbowa zwró­
ciła się d i Kurji biskupiej wojsk polskich o nadasłauie me­
tryk' śmierci. —  Franciszek Szuber, powiat Krosno: Izba 
skarbowa odstąpiła akta Dowództwu Okręgu Nr X , celem 
stwierdzenia związku przyczynowego śmierci syna ze służbą 
wojskową. —  Marja Forsztowa, wdowa po Franciszku: 
Należy przedłożyć do Izby skarbowej deklarację majątkową 
■i powołaniem się na liczbę: 61198/1. —  Franciszek Gil, 
inwalida, powiat Ropczyce: W  Izbie skarbowej brak waszej 
deklaracji, którą po wypełnieniu 1 potwierdzeniu przez 
Inspektorat skarbowy i Starostwo należy nadesłać pod 
L. 2861/IV. —  Katarzyna Zygmunt, powiat Bochnia: 
laba skarbowa zwróciła się do P. K. U. Kraków o nadesła­
nie arkusza ewidencyjnego L. 51793/1. —  Anna Żuraw ­
ska, powiat Dąbrowa: Należy przedłożyć do Izby skarbowej 
metrykę śmierci męża i iune załączniki, przepisane ustawą, 
których puni ule przedłożyła. —  Marja Kud, Mark,, powiat 
Łańcut: Należy co rychlej przedłożyć wyciąg metrykalny do 
laby skarbowej. — A n ieli Fraunknecht, Boi., powiat Mo­
ściska: Izba skarbowa zwróciła się do Sądu powiatowego 
w Mościskach o nadesłanie aktów spadkowych. —  Antonina 
Gądek, Lnsł., powiat Brzesko: Izba skarbowa prowadzi^do­
chodzenia, celem zbadania stosuuków dochodowych waszych 
L. aktów 496ó2 ;2. —  Katarzyna Seńko, powiat Krosno: 
Należy podać świadków do Izby skarbowej. —  Zofja Pie- 
niądzowa, powiat PiLno: Izba skarbowa przesłała akta 
do D. O. K. X , celem stwierdzenia związku przyczynowego 
śmierci ojca, sierót: Franciszka, ze służbą wojskową
L. aktów 26948/6. —  Teresa Biernat, Sokoi., powiat 
Tarnobrzeg: Izba Bkarbowa odniosła się do £>tarostwa w Tar- 
nobrzegn o przesłuchanie świadków L. akr. 26812/5. —  Kamila 
Batko, Jawom., powiat Brzesko: Zwrócono się do P. K. U. 
Tarnów o nadesłanie arkusza ewidencyjnego waszego męża, 
Leonarda.

Przy zmianie adresu prosimy podać 
dawniejszy adres.
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lEgnbtoną kr^jżcezkę M jj.o w ą  na nazwisko: Szereg. W iadysla „■ 
t<o)czak. rrod ony w roku 189?, z Podusilną; . powiat Przemyślan}-, unie­
ważni- się. 81

Piotr M ajdański unieważnia zagubione dokumenty ..-ctskowe z P, K, TJ. 
JSrto. 362 1 2

Iranciszek  Grzyw a, urodz-my w roku 1901, u-uew-lnla zagubione 
dokumenty wojskowo z P . K. U. Kraków po-1 at, 900

D om  w Myślenicach, Djlna Wib» 229, do tego 2lj, morga 
ziemi, Uo sprzedania. Wiadomość: Dzięgiel, Podgórze, Lwowska Sb.

Eó9

O c *0 •arstwa 46 morgów ziemi, bndynkt murowane, 
inwentarz ty wy i martwy, do serz^aania, — Zgłoszenia: Dziegtei, 
wieś Piątkowo, Poznań. 3t>4

S p rzeda m y  gospodars wa kompletne: ,0-morgowe za dzie­
sięć tysięcy dolarów, 18-morgowa za pięć tysięcy dolarów, okolica 
Radymno, Przemyśl. Mogą kupić 3 lun 4 gospodarze. Wiadomość: 
Jan Szeliga, Małkowioe, poczta i stacja kolejowa Żurawica.

S54 2 2

PARCELACJA!
8  I N K  i i E J i l *  N  .5. A ,

w e  IśWewie, y i.  K o p e rn ik a  4 , iS P .
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskich działki rolne 
w ramach ustawy agrarnej ty powiatach: -wów, Skała t, rrie« 
i aysiasiy, Stanisławów, ZUeszezyLi, tunl >•< j i Eamicnka 
S L m i  ‘lwa, Cena gruntów p.zystępna. Oferent płaci do termin, 
objęcia działki w używanie 40% oeny kupna, na reszte otrzyma 

długoterminową pożyczkę Państwowego Panku Rolnego 
Informacyj pisemnycn i szczegółowych udzieia Bank za nadesiz- 
niem znaczka pocztuwego listownie, względnie w siedzibie Banka 

oraz na uradowanych folwarkach , z-.ez swnich delegatów,
77

^przeCaM nisj$eR IG fiinsrsosy
riemi pszenno buraczanej I klasy, w t«m 10 morgów łąk słodkich, 
dwnkośnych, przy wielkiem mieście powiatower , Grudziądzu, gdzie 
gą szkoły gimnazjalne i seminarjnm. Budynki wielkopańskie, mu­
rowane, kryte dachówką, dom mieszkalny o S ubikaojach, stajnie, 
chlewy, 2 stodoły, woda z własnego wodociągu koło każdego żłobu, 
inwentarz żywy: 6 koni, 15 sztnk bydła, świnie, gęsi, kaczki, 
k ir y ; inwentarz martwy: 3 wozy, bryczka, powóz kryty (kareta), 
2 kieraty, młoesunia, sieczkarnia, wialnia, żniwiarka, grabiarka, 
8! iwnik rzędowy, siewnik do buraków, siawnik do Koniczyny, walce 
talerzowe, kultywator, kopaczka do kartofli, buraciarka, gniotow­
nik, 5 pługów, 9 bron żelaznych, duży sad owocowy, przy domu 
staw dla drobiu; wolny epał serwitutowy z gminnego lasu; na 
rm ę  obsiano 20 morgów pszenicy i 30 mc gów żyta. Cena " raz 
z  inwentarzem martwym i żywym oraz zapasami 6.000 dolar_>v. 
lnb złote polskie po kursie dnia. Zgłaszać się na miejsen, lub 

iistowniu ;e  znaczkiem na odpowiedź. 325 2 2
Franciszek Grot, majątek Kłódka, poczta i stacja kole­

jowa Owczarki pod Grudziądzem, Pomorze.

W p ła i  t a o
losu 7 mej Państwowej Joterji 

dobroczynnej, na której można 
wygrać od 5 złotych do

20.000 złotych.
Spróbujcie swego szczęścia, jest 7.000 wygranych.
Wysyłam tę prej.sję  bezp ła tn ie  każdemu temu, kto wy­

pisze od nas niezbędną dla każdej rodziny

j ; sałf firnową wyprawa tylKD n 42 złote
a mianowicie: 1) Ma ałe zim we ubrsnie męskie 3 met-y 
czysto wełnianego kortu lnb sukna; v) Na całą z.mową 
damską su a-ę odcinek dobrego materjałn; b) 6 metrów 
dobrej bali na bieliznę i 4) 6 metrów ładnej flaneli na su- ®  
kienki dz ecięc Za dobroć towa.n gwarantuje oy i w razie 

niespodrbania się takowego zwracamy pieniądze.
U w aga! Wyprawę w nz z l/2 losu w ysyłam  juszłą, za 
zaliczką. Listowne zamówienia wraz z jadatkleui 5 zł 

prosimy adresować: 363 1 2

M. Bryl, Łódź, u]. Piotrkowska 58.

Nis trzymał pisnisrtzy bezgftenie w domył
Każdy zaoszczędzony grosz możesz korzystnie, bez­

piecznie i bez trndn alokować

w Miejskiej Kasie Osźezptaści
we Lwowie, ul. Wałowa L. 9, gmach własny
której skarbonki oszczędnościowe, wykonane w krajn, 
są prawdziwą ozdobą każdego domu, są r.klubą rąk 

robotnika polskiego.
Skarbonki wydaje Kasa bezpłatnie za kaucją 5 zł. 
Wkładki oszczędności przyjmuje rano od godz. 8l/» 

do 1 i od 5 do 6l * po południu.
Za wkładki i oprocentowanie ręczy gmina urasta Lwowa.

Wytnij to ogłoszenie i schowaj — w potrzebie skorzystaj!

Apteka w  Radom yślu W fblkim
obok Tarnow a, poleca wszelkie le k i  k ra 'ow e  i zagranicznie;

S ap om & n llio l M a tu il, znany najlepszy środek przeciw reuma­
tyzmowi, bólom mięśni, opuchliznom i suchym darciom, słoik 2*60 i 7*50 z! 

S yru p  s o s n o w o  -  b a ls a m le s n o  -  a jotow y^ jedyny przeciwko
kaszlowi, chrypce i chorobom płuc \  . i łaszka 2‘EO i 4*30 ztwuyj.l/C I płut; '• . . . llUi

W in o żelazistu-cli«:nu\*3, usuwa anemię, bledniej, .wzmacnia 
siły, podnieca apetyt, przyczynia krwi . , - . flaszka

Ł se a c jn  ło p ia n o w a , ,edyny środek na porost włosów, przeciw 
wypadaniu, łupieżowi i ćwindow5 akóiy . f . . tlnsticu

W od a  d o  ust D ra C y b u lsk ie g o , środek antyseplyezny prze- ”  
ciw psuciu zębów, usim a świąd i krwawienie dziąseł pr/iv-
jemny w  użyciu , \  . . \  tlaśzka

L ek i p rz e c iw  g a r d llc y  i  w o lo w i, niezawodna . - . ”
kirem  w sch o d n ie  u p ię k n o ś c i usuwa pryszcze i plamy. g!a-
' Bk6re na twarzy i wydellkalnia cerę .  . a olk „

m aść p r z e c iw k o  ś w ie r z b o w i, bez zapachu, leczy szybko, -nie 
plamł biel ziiy . . . . , , słoik z mydłem „

K um Jenol Ittatull leczy wszelkie rany zastarzało . stoik^TiUfdnbia 4»ł/v41 - I .3 I ł.   1 -  ____i . . .1 

4-50 zl 

i 3 zt

3  7J
5 7.1

I SO zł

3 zł 
3 at

S p e c ja ln e  ś ro d k i d la  b y d ła  na grudę, zołzy, kaszel i pnrehy. Hegary** 
smoczki dla cbdccl, opatrunki, pasy rupturewe, wina, koniakł, pijawki, pudry, 
m ydlar ^erium y, wody mineralne, Expelłer, Balsam kaplicy liski, Balsam życia, 

T' Nerwoł, olej rybi, tran.
Wszelkie recepty wykonuje się. Ekspedycja sumienna. W ysyłka odwrotna, 

t Na lepszą reklamą liczne podziękowania. 357

Dr FRANCISZEK BARDEL 5 0 1 o
adwokat — prowadzi kancclarję- adwokacką wspólnie

z adw. D- BOLESŁAW Eifl R0ZN1 AR YfłOWłCZE^, 
W KHAK0W1E, MAŁY RYNEK L  L  l PlETRG.
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i>la 7drs WjBłiJ 
“ la cierpiących! 
Ola chorych I

U a t a c i Uwaaa!Przeciw jainaj bardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom: 

reumatyzmu — {jofcćcr — bblów n em owych — bólu gtouly 
i ąejw — przeciw M itu  żył — rptumiizaoru -  bólom ad* - 
kłuciu w boku — zapa/eniom stawów I tym podobnym chorobom

bla csoryc^.
Ola cierpiących! 
Ola zdrowyrL!

ohwala ogólnie znakomity i stawny, wypróbowany w kilkaset szpita'ach środek do nitciorunia

I C H T I O M B N T O Ł
SKiTiE3 NA3HWYC2AJŚ1'! DZIAŁACIE PCahZ i bilfSJiiii oCM 52 o

Tp r > n r r ih ^ l wfstarwtyi aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichłiome atol Edelmana pomaga nawet 
w d - ł - l l d  ^ > _ U U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 
-oświadczeń znakom i ty oh lekarzy wskazują na znakomitą porno : pr« wdzlwejfu w h i it  lentoln. — Ułówna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomentolu: Laboratorium Apte u SiYMilNd fiOEż d A i lA  w Saar.borze " i  8 5 — 5 flaszek 
Ichtiomentola z opiaconą poi z ą i opakowaniem z! 11*50. 10 fiaszet fohtiomeniotn z opłaconą pocztą opakowaniem 22 Zt 
25 flaszek Iclitiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem 48 zł. Wysyła sie za zaliczką lub za nadesłanie:! nalelytośc’

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C IA
najlepszych fabryk zagranicznych, ostatni wyraz techniki, po 
ceaaoli konkurencyjnych i na dogodue warunki spłat. Wszelkie 

aparaty do haftn bezpłatnie. Codziennie kurs liaftn.
Fabryczny skład Goldwerth i Ska, Kranów, Dietlowska 25.

347 2 2

SK U T E C Z N A  L E K I :
Na reum atyzm : naoieianie i pastylki 8 zi 50 gr
Na w ola: maść i p ły n  2 „  50 „
Rla ś w i e r z b :  maść i m y d ło  1 „ 80 „
Na kaszel, aslm ę : syrop z i o ł o w y ..................  1 „ 50 „
Na chory ŻołądeK i balsam życia . . . . 1 zł i 2 „ 50
Na bezkrwisto££ I apetyt: wino ziołowe 2 zł i  3 „ 50 „
Środki dom ow e: Farby do bluzek, esencje do wódek, Emulsja 
Scotta, farby na meble, lakiery, artykuły fotograficzne i t. d.
Artykuły Kostneiyczne: Ben.gniaa, krem i mydło Leschni- 
tzera, Oja, pomady na porost włosów, woda kolońska, mydła 
wszelkie, wogóle wszelkie środki, wchodzące w zakres składów aptecz. 
Codzienna wysyłka pocztą. Opakowanie i opłata pocztowa po 
cenach własnych. Przy zamówienia wysłać zadatek. —  Aares:

m .  ^O P A iT K A , a p t e k a r z
K R Ó L E W S K A  H U T A , M I C i f J i W I C Z A  3 3 .

303 6 10

A  H w n l f  a ł

Dr STANISŁAW KULPA
w  Krakowie, u!, św . Fit pa 12, 1. p.

przy SynKU K l e p a r s k i m .  5222510

330 .8 3u k a t

Dr W. OSTERWEIL
obrońca cywilny i wo|skow>

przeniósł kancelarję adwokacką
Z T A R N O W A  S O  R A D Ł O W A .

P A S Y  S K Ó R Z A N E
popędowe, pojedyncze i podwójne, -  zt granicznego materjam, *

poleca po najniższych cenach
JPab?yka pasów W urm  I

*
S k a  |

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 0 —  T e le fo n  N r 2 ’28-i 529 12 0 ^
Kraków , ulica K row oderska L. 3 7 . | 

M 4 4 — 4 9 4 — » M M 8 W » » m W « » W W C  * ■ >*

r. fP 3  Y C H O -iiR A F O L O G  A A  i
Kim jesteś? Kim być możesz? Szyller-Szkoln 

psycno - gi.tfotog, autor prac naukowych, określa cna' 
rakter, zdolności, zalety i wady. Nadeślij charakter pisnr 
swój lub zainteresowanej osoby, napisz rok, miesiąc uroJ[ 
dzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, ile osoo najbliższej rodziny 
a otrzymasz naukową, szczegółową analizę charakteru, oltre^ 
ślenis ważniejszych zdarzeń życiowych, odpowiedzi i 
szczerze zadane pytania, również horoskop, ułożony prze^ 
słynne medjuin M-lie E v ’gny Analtzę-horoskop wysyłam;’ 
po otrzymaniu trzech złotych. Osobiście przyjmuje dwunasta-* 
siódma. Doświadczenia naukowe Szyilera-Szkolnika zaszczyt 
cone chwaiebneini protokółami naukowych Towarzystw Vr af 1 
szawy, świadectwami najwybitniejszych powag świata ls1 
karskiego. Aaresr Warszawa, wydawnictwo »Świt«, Psychu 
grafolog aSzyllcr-Szkoluiir, ul. Piękna 26. Nadzwyczaj ciek* 
wej ireśc' książki. Katalog ilustrowahy darmo (Z atączyż- 
znaczek pocztowy). ' 85 2 0

Zn dział og łoszeń  Redakcja  nie odpowiada.

C f 2 ! j y  

ogios»:zeń

1 wiersz unn . . 80 gr 
1 „ tekst. . , 45 gr 
1 „ <i strona 60 gr

L strona.............135 zł
1 „ tekst. . 202 zt 
1 „ tytuł. 270 zł

drobne za słowo 15 gr 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł i

Urłaa tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia .-trona 5 o %  drożej. 
Za leminowy drnk Administracja ttio odpowiada.

C e n y

c g i o s i e ń

C e n y  p o w y ż s z e  o b o w i ą z u i ą  o d  a n i  »  x m  a n y  w  n a g ł ó w k u

ó y d A A C a .  Lu<i«we i ow afzyot w.> VY > dawiutiże. U t ip o w itd z ta in y  ' r e d a k i o i .  hugt i i ju s z  i . -m n.  
.Ov.cn » ‘ i no iiitikfiMii Literacki**! w Krakowie, uijca Jagicllońskf L. 10, pod zarządem L  K Górukieso.


